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buchnęla w Peszcie w interpelacyi i mowie 
hr. Andrasego, który powiedział rozmaite 
rzeczy o tej smutnej dla Rossyi przeszłości.

Przedstawiciel Austro-Węgier na kongresie 
berlińskim wykazał, w jaki sposób wykrzy­
wiono tam dokonane przez Rossyą dzieło 
oswobodzenia, jak rozczłonkowano oswobodzo­
ną ceną krwi rossyjskiej Bułgaryą. Teraz 
hr. Andrassy stal się przyjacielem Bułgarów 
i nie życzy sobie ani przywrócenia status 
quo ante, ani nawet jakiegokolwiek tym­
czasowego, przejściowego rozwiązania kwetyi 
bułgarsko- rumelijskiej. Historoezni wrogo­
wie słowiańszczyzny przerobili się na slowia- 
nofilów. Cóż to za wzruszająca niespodzianka! 
Jest coś niejasnego w tym nagłym zwrocie. 
Słowianie półwyspu bałkańskiego nie przed­
stawiają się już jako bezwlasnowolna siła, 
którą aby podnieść, trzeba nie żałować trudu 
ani ofiar; nie, swobodne i rozwijające się siły 
państw bałkańskich mogą przynieść pożytek 
temu, kto niemi owładnie, a dopóki siły te są 
słabe, czemuż nie próbować pozyskać dla 
Austro-Węgier Bułgarów wraz z Serbami. 
Takim jest duch i znaczenie madziarskiego 
bułgarofilstwa. Życzenie hr. Andrassego, 
aby na półwyspie bałkańskim utrwalił się 
porządek, jest samo przez się chwalebnem 
życzeniem. Ale jak bardzo u niego różnią 
się słowa od czynu! Najlepszym tego dowo­
dem jego działalnie na kongresie berlińskim, 
gdzie jako kierownik polityki austro-węgier- 
skiej starannie zasiewał ziarno, z którego 
teraz wyrosło zawichrzenie podkopujące młode 
państwa bałkańskie. Nie zwiastuje to nic 
dobrego, że hr. Andrassy znowu występuje 
na scenę polityczna, lubo tym razem w roli 
nieodpowiedzialnej i bez władzy. Czy pier­
wszy ten jego występ nie jest zapowiedzią, 
że Austrya przysposabia się do przejściu od 
polityki słów do polityki czynów i czy te 
czyny nie będą po dawnemu wrogie dla sło­
wiańszczyzny* Anglia -przystąpiła do dzia­
łania. Demonstracya grecka dostarczyła jej 
pozoru do zbliżenia swojej floty do Konstan­
tynopola. Korespondent nasz powiada, że 
w Wiedniu domyślają się istnienia porozu­
mienia między Portą i Anglią—porozumienia 
pierwszorzędnej wagi. Widocznie peryod wy­
czekiwania i przygotowań w kwestyi wscho­
dniej zbliża się ku końcowi. Czekajmy co 
wypadki przyniosą.

Kwestya amnestyi w Francyi bierze 
pomyślny obrót dla gabinetu Freycineta 
Komissya amnestyjna obradowała wczoraj 
nad wnioskiem Rocheforta wespół z pre­
zesem gabinetu i ministrem sprawiedliwości 
p. Demole, którzy prosili o usunienie wnio­
sku amnestyjnego. P. Freycinet zapewniał, 
że ułaskawi o ile możności jak najwię­
kszą liczbę przestępców politycznych, dać 
atoli nie może amnestyi sprawcom rozru- 
w Monceau-les-Mines ato z powodu zaszłych 
Kteraz smutnych wypadków wDecazeville. 
Komissya poleciła swemu sprawozdawcy 
oświadczyć się w izbie przeciw amnestyi. — 
Prezydentem niinisteryalnym w)stobcy ana- 
mickićj w Hue, będzie dotychczasowy konsul 
generalny Tien-tsin, p. Dillon a w Hanoi 
sprawować będzie ten urząd kapitan frega- 
towy, Pa eł Viol. Naczelny władzą ad­
ministracyjną dzierżyć będzie w obu prowin­
cjach Paweł Bert.

Poznań, 30 stycznia.
(Angielska Księga niebieska z dokumentami doty- 
czącemi stósunków W. Brytanii do Niemiec w Zan­
zibarze; przesilenie ministeryalne w Anglii. — Po­
zostanie u stem rządu gabinetu p. Delyannisa. 
— Sprawa unii bułgarskiej i niezadowolenie z wy­
stąpienia br. Andrassego prasy rosyjskiej. — Kwe- 
stya amnestyjna we Francyi i nominacja dwóch 
rezydentów ministeryalnych dla Tonkinu i Anamu.)

. Rząd angielski wydał obecnie księgę 
Niebieską z dokumentami dotyczącymi ane- 
ksyi niemieckich w wschodniej Afryce i za­
targów z sułtanem Zanzibaru. Oto krótka 
treść depesz. W styczniu roku zeszłego 
wystosował ówczesny minister spraw za­
granicznych, lord Grenville, do ambasa­
dora angielskiego w Berlinie, p. Maleta, 
depeszę, w której zwraca mu uwagę, że 
przez większą część bieżącego stulecia po­
zostawał Zanzibar pod bezpośrednim wpły­
wem Anglii i rządu indyjskiego, i wzywa 
go, ażeby dał do zrozumienia księciu Bis- 
markowi, że gabinet angielski nie podziela 
obaw, jakie wyraża prasa angielska co 
do zamiarów rządu Niemiec względem 
Zanzibaru, lecz uważa dane przez księ­
cia Bismarka zapewnienia jako wyraz 
jego zapatrywań, iż Zanzibar leży po za 
sferą niemieckiej akcyi politycznej. Książę 
kanclerz nie odpowiedział jednak oczeki­
waniom lorda Granville i nie przyznał 
prawa Anglii do przeważnego wpływu 
w Zanzibarze i polecił hr. Miinsterowi po­
wiadomić ministra angielskiego, iż Niemcy 
są tego mniemania, iż mają takie sa­
mo prawo, jak inne mocarstwa i mogą 
starać się o zawarcie traktatu z sułtanem 
Zanzibaru. Prawo to przyznał też Niem­
com lord Granville i w późniejszych depe­
szach wyrażał się korzystnie o rozwoju 
przedsiębiorstw kolonizacyjnych w okrę­
gach, graniczących z terytoryum Zanzi­
baru, któiych dotąd nie zajęło żadne pań­
stwo cywilizowane. Rząd też angielski 
polecił swemu przedstawicielowi w Zanzi­
barze, p. Kirk, ażeby utrzymywał jak 
najprzyjaźniejsze stosunki z swym nie­
mieckim kolegom. Z tego przyjaznego za­
chowania się Anglii podczas późniejszego 
zatargu Niemców z sułtanem zadowolonym 
się niezupełnie uznał rząd niemiecki.

To ogłoszenie dokumentów dotyczących 
Zanzibaru i to w chwili istniejącej krizys 
ministeryalnej w Anglii nie może być przy- 
jemnem dla stronnictwa liberalnego, pod 
którego rządami utraciła W. Brytania swój 
przeważny wpływ w Zanzibarze i pozwo­
liła go sobie wydrzeć Niemcom. Lord Sa­
lisbury dowodzi faktami niezdolności swego 
rywala Gladstona do prowadzenia intere­
sów Anglii w dziedzinie kolonialućj.

Przesilenie ministeryalne w Anglii 
skończy się prawdopodobnie powrotem 
do steru Gladstona. Wczoraj miał wró­
cić lord Salisbury od królowej do Londy­
nu, a równocześnie jak domyśla się „Times“, 
powołanym zostanie do Osborne inny mąż 
stanu, któremu monarchini powierzy utwo­
rzenie nowego rządu. Mężem tym będzie 
nie kto inny, jeno Gladstone. Zawezwa­
nie zaś lorda Salisburego do Osborne tłu­
maczy organ City tak, że królowa pod pe- 
wnemi tylko zastrzeżeniami przyjmie jego 
dymissyą. Wedle wczorajszych dzienników 
wieczornych przyjętą została dymissyą Sa­
lisburego, do godź. jednak 3 z południa 
nie powołała królowa Gladstona do Os­
borne.

Gabinet grecki zaprzecza dziś w urzę­
dowym komunikacie, pogłoskom, szerzonym 
w prasie zagranicznej, jakoby ulegając 
woli mocarstw, miał zamiar odstąpić od 
steru rządu i dodaje, że gabinet nic takiego 
nie uczynił, coby mogło dać powód do po­
dobnego twierdzenia.

Z wielu i to dobrze informowanych stron 
potwierdza się wiadomość, że rokowania, ja­
kie rozpoczął bezpośrednio książę bułgar­
ski za Portą w sprawie unii, doprowadziły 
w zasadzie do porozumienia. Sułtan zgo­
dził się na oddanie księciu zarządu admi­
nistracyjnego, sądownictwa i naczelnćj ko­
mendy nad wojskiem rumelijskićm, tak, że 
ten sposób załatwienia kwestyi jest przy- 
zuanem rzeczywisto) unii bułgarskiej ze 
strony Turcyi.

Wedle „Pol. Corres.p“ ma stać załogą 
"ojsko tureckie w Warnie i Burgos. Kore­
spondent berliński „Koln. Zeit.“ sądzi, że 
t nreya i od tego odstąpi warunku, tak, że 
.* Ch‘ej "sebodniej Rumelii nie będzie ani 
jednego żołnierza tureckiego. Fałszywą 
j.* 1 *?. będzie wiadomość dzienników wie- 

e.ni,k]ch. wedle którćj miał stanąć układ, 
!#nuJący księcia Aleksandra tylko na- 
'es nikiem sułtana we wschodniej Rumelii. 

wolo ZleDn''<' r°ssyjskie bardzo są niezado- 
asseen Z danego występowania hr. Andra- 
nisze ■» kwe8tyi unii bułgarskićj. I tak

Pe • oje Wrera'a-“
^“'styczne usposobienia Wiednia wy-

Dnii flziii rozpraw przeciw Polalois.
Berlin, 29 stycznia.

Początek posiedzenia o godzinie ll1/* 
przy stole rządowym widać pp. Puttka- 
kamera, Bóttichera, Scholtza, Bronsarta, 
kilku komisarzy, później weszli dr. Lu- 
cius i książę Bismarck. Krzesła posel­
skie, jako też i trybuny pełne.

Pierwszy przemawia w imieniu Koła 
polskiego msgr. Stablewski, którego mowa 
brzmi jak następuje : ,

Mowa ks. d-ra Stablewskiego.
M. P. Gdym wczoraj słyszał mowę 

ks. Bismarcka i oklaski, któremi ją obsy­
pywano, pytałem się mimowolnie, czy sta­
nęliśmy u progu nowego zwrotu dziejo­
wego, w którym naga polityka przewrotu 
odniosła zwycięstwo nad zasadami huma­
nizmu, chrześciaństwa, wolności, a nawę ; 
zasadami monarchizmu na czas krótki, ale 
brzemienny wypadkami. Usłyszeliśmy hasło 
bezlitośnej zagłady, o której czytaliśmy 
w książce bezbożnika i ponurego mizan­
tropa, filozofa nieświadomości. (Słusznie! 
Była to przynajmniej mowa szczera, nie 
taka, jak wniosku zachowawczego. Bez 
komentarza ks. Bismarcka nie zrozumiała­
by Europa języka wniosku partyi pośre­
dnich, nie pojęłaby, jak naród 2y2 milio­
nowy w czasie pokoju, naród na którego 
rodzinnej ziemi w W. X. Poznańskiem 
połowa gruntów znajduje się w posiadaniu

cie z wojskiem pruskiśm nastąpiło dopiero 
wtedy, gdy zażądano od zbrojnych tłumów 
złożenia broni. Są to fakta powszechnie 
uznane i nie dowodzą one bynajmniej, że 
jesteśmy narodem rewolucyjnym. Skoro 
p. kanclerz wypowiedział, że rewolueyc 
polskie wyleczyły królów pruskich z za­
ufania do Polaków, śmiał twierdzić, żeś- 
my ztąd utracili prawa traktatowe. M. P. 
Od lat 70 należymy do Prus, a zaszło 
tylko jedno jedyne sprzysiężenie, a w na­
stępstwie jego powstanie w r. 1848, do 
którego organizowania same Prusy się 
przyczyniły. Po tern powstaniu ogłoszono 
przecież amuestyą. Czyż ta amnestya nie 
zmazała winy poddanych, jakiej się do­
puścili względem korony? Czyż teraz, po 
latach 40, chcianoby karać w ten sposób 
synów mężów, którzy mieli udział w po­
wstaniu, (Oklaski w centrum i u Pola-, 
ków), jako też usprawiedliwić rozporzą­
dzenia wyjątkowe na nich wymyślone ? 
Sądzę, że p. kanclerz nie ocenił donio­
słości swych słów (śmiech po prawicy), 
gdy mówi! o traktatach wiedeńskich, że 
już nie są obowięzujące.

Zastanówcie się tylko Panowie nad 
tą kwestyą. Ponieważ p. kanclerz nam 
nie może obecnie zarzucić tendencyi re­
wolucyjnych, przerażające obrazy z prze­
szłości mają wywołać przeciw nam nie­
chęć i uprzedzenie. To, co pan kanclerz 
przytoczył przeciw nam, jakobyśmy byli 
wrogami cesarstwa, ma nader małe zna­
czenie. Przypomina to gawędki, anegdo­
tki, wycinki z gazet, jakiemi nas często­
wał p. minister oświaty. O odosobnianiu 
się, o zaostrzaniu przeciwieństw mogą tu 
przychodzie całe stosy referatów, robiące 
z muchy słonia i puszczające w świat 
baśnie za szczerą prawdę. Aleć my do­
brze wiemy, ile przywięzywać należy 
wiary do takich „berychtów“. Powta­
rzam, co już raz powiedziałem, że u nas 
wyrobiło się o tych sprawozdaniach przy­
słowie, podobne do innego: „drukowane, 
a więc święta prawda!“ Jeżeli n. p. 
pan kanclerz mówi, że jakiś ksiądz zaka­
zał kucharce służyć u Niemców, to cbcial- 
bym widzieć takiego księdza, który jej 
tego zabronił ze względów narodowych. 
Taką gorliwość ostudziłby przecież pan 
prokurator, który ma przecież i w ko­
ściele takich, co gotowi na jego usługi. 
Nie -znam tego zdarzenia, ale nie zaszło 
pewnie w ten sposób. Może chodziło 
tam o to, że protestanckie państwo 
wstrzymywało służącą w pełnieniu obo­
wiązków religijnych. (¡Słuchajcie! w cen­
trum.) Taka pewnie była przyczyna. 
(Nie! po prawicy.) Mógłbym przytoczyć 
cały szereg przypadków, gdzie katoli­
ckim sługom utrudniano udział w nabo­
żeństwie świątecznem. (Słuchajcie! w 
centrum i u Polaków.) Czyż pewien 
landrat pruski nie wzywał Niemców do 
utworzenia ligi, aby w umowach z robo­
tnikami kładziono im za warunek, ażeby 
nie brali udziału w nabożeństwie kato- 
lickiem?

Wymienię wam Oborniki. — Pocóż 
więc te anegdoty? (Brawo! w centrum i 
u Polaków). Odosobnienie i zaostrzenie 
przeciwieństw, na które tutaj p. kanclerz 
kładł tak wielki przycisk, nie istnieje w 
tym stopniu, jak je przedstawił p. kan­
clerz. Niemcy pracują razem z Polakami 
spokojnie na wielu polach rozwoju mate- 
ryalnego. Nie będzie to p. ministrowi 
spraw wewnętrznych rzeczą nieznaną. 
Lecz gdyby się kontrast zaostrzył, któż 
się temu dziwić będzie? Co słynna „do- 
broduszność niemiecka“ znaczy w obec 
Polaków, i jak daleko ona sięga, tośmy 
poznali w walce kulturnej. (Słusznie! 
w centrum). Piękna mi to dobroduszność, 
która krzywdzi i tłumi religijne i naro­
dowe uczucia narodu, spoczywające w 
głębi serca. — Nie mogąc przeciw nam 
nic namacalnego przytoczyć, wywłóczą 
nadzieje przywrócenia Polski, jako akt 
oskarżenia. Co do tych nadziei, przy­
pomnę panom słowa, które każdy może 
przeczytać w przedsionku parlamentu nie­
mieckiego: „jest to najświętszem prawem 
każdego narodu istnieć i być uznanym 
jako naród.“ Gdybyśmy się mieli wyrzec 
nadziei — proszę panowie, abyście uwa­
żnie wysłuchali słów moich — odbudowa­
nia Polski, gdybyśmy tu mieli oświad­
czyć: „Nie, Polski nigdy nie będzie!“ 
wtedybyśmy wkraczali w zamysły Boga, 
(wesołość po prawicy), który kieruje losa­
mi państw i narodów, i przywłaszczyliby­
śmy sobie sąd o zarządzie świata przez 
Opatrzność Bożą. (Śmiech po prawicy i 
u narodowców.)

Panowie się śmiejecie; a jeśli Wam 
powiem, że i kanclerzowi ta myśl kiedyś 
nie była obcą, czy i wtedy się śmiać

Niemców, a w Prusach Zach, nawet 3/4, 
jak naród taki mówię, który wszędzie ma 
do walczenia o byt materialny i z urzę­
dów wszędzie jest przez rząd wyżeranym, 
może mieć taką siłę espansyjną na szkodę 
Niemców, że aż przemoc#* przeciw niemu 
użyć należy. M. P. ten Wniosek jest wy­
razem wielkiej skromności narodowej. (Pra­
wda! w centrum i u Polaków.) P. Kan­
clerz wypowiedział jawnie hasło wojny 
estyrpacyjnej.

Rozpatrzmy się teraz w powodach, 
.akie przytoczył. Wszystkie szczegóły, 
które zaprawił wspomnieniami z czasów 
rewolucyjnych, byłyby -na miejscu, gdyby 
powstanie Polaków było przededrzwiami, 
gdyby się rokoszu obawiano, lub gdyby 
były jakiekolwiek jego poszlaki. Zajmu­
jące pogadanki o dawniejszej sympatyi 
Niemców dla rewolucyouistów polskich 
nie zostają w najmniejszym związku z o- 
becnćm położeniem. (Zgoda i zaprze­
czenie.)

Czy p. kanclerz ma w swej tece do­
wody na to, że nowy zamęt- jest bliski ? 
Nie ma ich, ale my odgadujemy cel tych 
rewolucyjnych postrachów ;mają one od­
wrócić uwagę kraju i wysokiej Izby od 
kwestyi rdzennej, czy wydalania i zarzą­
dzone kroki były pożyteczne i konieczne, 
czy są uzasadnione ze stanowiska moral­
ności i prawa międzynasudowego, czy 
racya stanu nowoczesnego państwa —- 
chcącego uchodzić za państwo oświe­
cone i chrześciańskie, może się tak da­
leko posunąć. Panu kanclerzowi udało 
się, jak tego wczoraj byliśmy świadkami, 
osiągnąć ten cel u pewnój części tćj 
Izby. (Prawda! u prawicy i narodo­
wców.)

Odczytane z teki politycznej referaty 
i reminiscencye z czasów, które już da­
wno ubiegły, miały - przyćmić uczucia 
ludzkości i chrześciaństwa. podnieść prze­
ciw nam zaciekłość narodową, obałamucić 
zdrowy sąd niezależnych mężów, ażeby 
ich nie raziła zbytecznie zapowiedź tak 
strasznych rozporządzeń, jakiemi się 
wczoraj odgrażano.

Ale p. kanclerz wykrył także nieje­
dno, co dla tej strony (prawicy) musialo 
być prawdziwą niespodzianką. Niespo­
dzianki takie nie są u p. kanclerza rze­
czą niezwyczajną. Ale żadna nas tak 
bardzo nie zadziwiła, jak historya genezy 
ogłoszonych w roku 1815 do Polaków 
proklamacyi. Zachodzi w nich miejsce: 
„I wy macie ojczyznę, zostaniecie wcie­
leni do naszej monarchii, nie potrzebując 
się wyrzekać swej narodowości; język 
wasz ma być równouprawnionym z nie­
mieckim i t. d.“ Według wczorajszych 
wywodów kanclerza podyktowała te sło­
wa królowi chęć rozprzestrzenienia granic 
monarchii. Jest to mowa szczera, ale nie 
zdoła ona utwierdzić zasady monarchizmu 
i zakorzenić jej w sercach poddanych. 
Ks. Bismarck wypowiedział przed świa­
tem, że w tych obietnicach ukrywa się 
spekulacya doradzców korony na nowe 
nabytki. Słowa królewskie miały być 
tej chęci objawem. (Słuchajcie!) De- 
mokracya socyalna i partya przewrotu z 
całego serca się cieszyć będzie z tego 
wyznania (wielka prawda ! u Polaków), 
jako też ze słów kanclerza, że nasze po­
woływanie się na traktaty i słowa kró­
lewskie nie warte i złamanego szeląga. 
(Słuchajcie!) Przypomina nam to socya- 
listów, którzy bez ogjpdki oświadczyli, 
że drwią sobie z praw, przez parlament 
ustanowionych. M. P., dziwnie brzmiała 
w naszych uszach krytyka polityki, ja- 
kićj się trzymali dotychczasowi królowie 
pruscy w obec nas Polaków, na co zwra­
cam uwagę panów zasiadających na pra­
wicy. Według słów p. kanclerza, wyle­
czyła rewolucya polska monarchów pru­
skich z zaufania do Polaków.

W całej historyi naszej znany mi tyl­
ko jeden wypadek, w którym Polacy 
wzięli się do broni przeciw Prusom. Sta­
ło się to w r. 1848. Czyż wtedy rewo­
lucya nie leżała jakby w powietrzu ? 
(Wołania: 1846.) Panowie zdajecie się 
nie znać historyi; w r. 1846 nie było po­
wstania, lecz sprzysiężenie. (Śmiech po 
prawicy.) Wrócę do tego punktu i do­
wiodę wam, że jedno pozostaje w związku 
z drugiem. Chodzi więc o jedyny przy­
padek orężnego powstania w r. 1848; 
ale rewolucyjna propaganda rozniosła je 
wtedy po całej Europie; ogarnęło ono i 
Niemcy. (Prawda!) Czyż Niemcy nie pod­
nieśli sztandaru rokoszu przed Polakami ? 
(Wołanie: Berlin.) Tak jest, Berlin. 
(Wołanie: w innych celach. Śmiech u Po­
laków.) Czyż nie organizowano powsta­
nia polskiego w r. 1848 przeciw Rosyi 
z współudziałem tutejszego rządu? Star­

będziecie ? Teraz pytam Panów i proszę 
o odpowiedź, czy kto z nas kiedykolwiek 
oświadczył, że chce zmienić granice pań­
stwa pruskiego. Proszę o dowody na to, 
że pragniemy to uskutecznić na drodze prze­
mocy. Gdzie i kiedy, pytam, oświadczyli­
śmy, że chcemy pogwałcić obowiązki pod­
danych korony pruskiej. Patrzcie na 
Austryą. Czy Polacy w Austryi nie są 
ożywieni temi samemi uczuciami, co my ? 
Czy to uie tacy sami Polacy, jak my ? 
Czyż austryaccy Polacy nie są silną pod­
porą monarchii austryackiéj, najwierniej­
szymi poddanymi cesarza, gotowymi ofia­
rować dla niego mienie i życie, gdyby 
tego zaszła potrzeba ?

Czyż kto im ma to za złe, że są Po­
lakami ? — Nie, na seryo p. kanclerz 
tego twierdzić nie może, że myślimy o 
rewolucyi. Chybabyśmy byli obrani z 
rozumu, gdyby nam się tego miało za­
chciewać. Jakimże sposobem mogła gar­
stka Polaków stać się w tój chwili gro­
źną i niebezpieczną dla najpotężniejszego 
państwa Europy ? Przyczyny obchodze­
nia się z nami nie należy szukać w oba­
wie rewolucyi, lecz w tom, że w obecuéj 
chwili nie masz nikogo, kogoby się lę­
kano i że Prusy stanęły u szczytu po­
tęgi. Panu kanclerzowi powiem, że cy­
towane przez niego wczoraj przysłowie 
stosuje się i do położenia naszego i spo­
sobu obchodzenia się z Darni: „nie żałuj­
cie mu cięgów, bo się nikt za nim nie 
ujmie“. (Brawo! w centrum). Na ziemi, 
co prawda, przyjaciół nie mamy między 
potentatami ; ale im silniej ufać będzie­
my w moc wyższą, im mniej się oglądać 
na zmienną przychylność możnych tego 
świata, tym prędzej, jak sobie tuszymy, 
nastąpi koniec cierpień i poniewierki 
naszej.

W czasie, w którym właśnie wszędzie 
stoicy po .stronie porządku, w którym 
trzymaliśmy się usilnie zdała od wszel­
kich idei rewolucyjnych i idei przewrotu, 
tak, iż tylko u nas Polaków idee socyąl- 
no-demokratyczue jeszcze nie dotarły 
(Prawda!), w chwili, w którćj także w 
granicach tego państwa wiernie wszyst­
kie nasze obowiązki wypełniamy, w któ­
rej kości naszych synów przed Metzem i 
Paryżem bieleją, gdzie tak dobrze, jak 
Niemcy, krew swą za wielkość Niemiec 
przelewali, w tej chwili, w którćj w domu 
wszystkie obowiązki poddanych wiernie 
wypełniamy, w chwili, w którćj i w ży­
ciu politycznćm wszystkie nasze obo­
wiązki wypełniamy tak tu w sejmie, jak
i w parlamencie, gdzie nam dowieść nie
można, iżbyśmy należeli do opozycyi 
quand même — stronnictwo niemieckie 
wolnomyślne zarzucało nam przecież, że 
popieramy politykę kanclerza — w tćj 
chwili my Polacy, jako spokojni poddani 
J. Królewskiej Mości, mamy być skazani 
na bauicyą i pozbawieni wszelkich praw! 
Kanclerz mówił wczoraj z szyderstwem, 
którego u wielkiego męża stanu nie 
rozumiem, o gotowości do zamiany Po­
laków jakoby o niewolnikach w staro­
żytności. Obsypał on nas wczoraj szyder­
stwami, jakichby nie powinien sobie po­
zwolić ze względu na nieszczęśliwy na­
ród. (Bardzo trafnie! w centrum.) Pogań­
ski Rzymianin z dumą mawiał i trzy­
mał się tćj zasady: Parcere subiectis et 
deleitare superbos, a dziś w końcu dzie­
więtnastego wieku chrześciaństwa mają 
być przeciwko bezbronnym i bezsilnym 
takie środki przeprowadzone, jakie w o- 
czach pogaństwa uchodziły za srogie i 
barbarzyńskie. (Bardzo trafnie! w cen­
trum.) „Banicya i pozbawienie praw“ — 
w tćm streszcza się mowa kanclerza. 
Mowa pana kanclerza, zaprawiona szy­
derstwem, powtarzam, zaprawiona szyder­
stwem o wywłaszczeniu ziemi, należącej 
do szlachty, zapewne wprawiła w zdu­
mienie uie tylko wszystkich, cokolwiek 
głębićj i poważniej myślących panów w wtćj 
Izbie zasiadających, ale w tćj chwili i 
i całą Europę, bo takiej mowy, jaką wczo­
raj tu słyszeliśmy, i to z ust odpowie­
dzialnego reprezentanta monarchii, nie 
słyszano w Europie, w żadnćm państwie 
ucywilizowanćm. (Bardzo dobrze! w cen­
trum i po lewicy.)

Takie plany były dotyczas integralną 
częścią programu socyalno-demokratyczne- 
go. Ale te pogróżki nie przestraszają 
nas. Większa Potęga czuwa tam w gó­
rze i ma także w tćj sprawie swój głos ! 
Słowa pana kanclerza rozpalą w narodzie 
wszystkie serca nieszczęśliwego ludu do 
tćm większej miłości świętych dobro­
dziejstw wiary i do jego narodowości ! 
Lecz co najlepsze! Hasło do wytępienia 
narodu, mającego prawo do egzystencyi 
w monarchii pruskiej, polega na przypu-



szczeniu, którego odwrotna strona jest 
trafna. Jakże bowiem wygląda ów nad­
zwyczajny wzrost polonizacyi, pozornie 
usprawiedliwiający te środki, w obec urzę- 
dowćj statystyki pruskiój? Przy progra­
mie, przez kanclerza rozwiniętym musia- 
noby zupełnie statystykę porzucić. Cóż 
znaczy statystyka ze względu na kwe- 
styą potęgi, jaką tu postawiono ? — Nie 
chcę przejść do szczegółów, do których 
każdego czasu przejść gotowi jesteśmy, 
gdyż mamy obfity do tego materyał, ale 
nie mogę pominąć choćby jednego faktu. 
W. Ks. Poznańskióm n. p. liczyła w r. 
1816 ludność ewangielicka 230,347, ludność 
katolicka 532,498 głów; w r. 1880 liczyła 
ludność ewangielicka 537,907 (Słuchajcie ! 
słuchajcie! w centrum), katolicka 1,111.902 
głów (Słuchajcie! słuchajcie! po prawicy). 
Tak „słuchajcie!“ „słuchajcie!“ — co 
wyrażone w procentach daje rezultat, że 
wzrost ludności ewangielickiej w stosunku 
do polskiój ma się jak 23 do 20 (Słu­
chajcie ! słuchajcie! w centrum) — a więc 
nie powiecie już Panowie po tśj stronie 
„słuchajcie! słuchajcie!“. Do tego dodać 
należy, że ewangielicy w r. 1816 byli 
wszyscy Niemcami i że w ciągu tych 70 
lat liczba katolików niemieckich mniój 
więcój do 100,000 wzrosła, podczas gdy 
w r. 1816 była tylko drobna liczba nie­
mieckich katolików, byli tylko niemieccy 
protestanci, którym, gdy ich gdzieindziej 
prześladowano, Polacy gościnnie swe bra­
my na rozcież otwarli. A więc stosunek 
narodowości w W. Ks. Poznańskiem 
przedstawia się, jak następuje: W r. 
1816 wynosiła liczba Niemców mniej 
więcój 240,000, obecnie według ostatniej 
statystyki z r. 1880 wzrosło do 640,000. 
Liczba Polaków podwoiła się więc tylko, 
Niemców zaś potroiła. (Słuchajcie! słu­
chajcie ! w centrum). I to ma się na­
zywać nadzwyczajnym wzrostem polo- 
nizmu.

Znikamy, tylko że nie dość szybko 
— o to idzie. Gdy zaś w jednym lub 
dwóch powiatach Pius Zachodnich rze­
czywista liczba wzrostu ludności niemie­
ckiej nie doszła wzrostu ludności pol­
skiój — to rozlega się głos boleści o co­
faniu się niemczyzny i o niebezpieczeń­
stwie polskości w wschodzie, i tern 
mają najohydniczne środki być usprawie­
dliwione! Gdy zaś liczba Polaków w Poznań­
skiem wzrosła tylko o połowę a liczba 
Niemców o przeszło 200 prc., wtenczas 
ma być wszystko w porządku! Lawina 
niemiecka powinna była naturalnie zgnieść 
wszystko naraz, o tem zaś, jak lawina 
niemiecka z siłą elementarną, jak to pan 
minister Puttkamer mówił o polskiej,, na 
wschód się wciska, w tój sprawie niech 
sobie p. minister przypomni liczby, jakie 
profesor Sztid w Dorpacie podał. W Kró­
lestwie Polskiem mieszka przeszło 750,000 
Niemców, a więc 10 prc. całój ludności; 
połowa większych majętności znajduje się 
według jego obliczeń w ręku niemieckim.

Są tam czysto niemieckie miasta, prze­
mysł opanowali Niemcy, a nikt w Rosyi 
nie mówi, iżby to nie było w porządku, 
Rosyanie pozwalają na to. Lecz tu, gdzie 
od 40 lat kilka tysięcy Polaków powoli 
się osiedliło, muszą ci Polacy wyjść za 
granicę na wygnanie! Bawicie się pano­
wie niebezpieczną bronią, która wam 
z czasem w wasze ciało głęboko się wciąć 
może. Nie MPanowie, te środki skierowane 
są nie tylko przeciw Polakom — o czem 
już wczoraj mówiono — lecz są one także 
obliczone na osłabienie katolicyzmu na 
wschodzie. (Zaprzeczenie po prawicy. — 
Bardzo trafnie na ławach polskich i w cen­
trum). Wy chcecie przeprowadzić .osła­
bienie katolicyzmu na wschodzie pod sztan­
darem narodowo szowinistycznym. Dzi 
wnóm jest rzeczywiście, żeśmy się półurzę- 
dow.o manowcami na Wiedeń dopiero do­
wiedzieć musieli o tem, że tu idzie o wy­
znaniowe spaczenie.

(Zaprzeczenie) — Kalnoky i Taafe!
Ależ Mości Panowie, cel tych niezwy­

kłych środków wydalania nie był obcym 
dla ludu nawet pod względem wyzna­
niowym

Pan kanclerz twierdził, że pomiędzy 
wydalonymi było wielu ewangielików, że 
nie pytano się wcale o wyznanie. Proszę 
tedy pana ministra spraw wewnętrznych 
o wyjaśnienie, co znaczą okólniki wydane 
w lipcu, czy nie zawierają one zupełnie 
coś innego, to jest, aby przy wydalaniu 
ochraniać systematycznie protestantów 
W parlamencie przynajmniej ani słowa 
przeciwko temu nie powiedziano. (Śmie 
chy i wołania na prawicy.) Tak jest 
Panowie (na prawicy), jesteście dobrze 
o wszystkiem świadomi. (Wielka prawda! 
w centrum.)

Znacie niejednokrotnie i najtajniejsze 
zamiary rządu. Atoli pytam się Panów 
dla czego wydalono Polaków z czysto 
niemieckich miast, jak Królewca, Gdań 
ska, Wrocławia, przecież nie dla tego, 
że tym miastom groziła polonizacya, nie, 
potakują tutaj (na prawicy) — aby ta 
kie niebezpieczeństwo ze strony Polaków 
było możebnóm, nikt tego nie może 
twierdzić, aby ta garstka Polaków w 
Królewcu, Gdańsku lub Wrocławiu miała 
zagrażać niemczyźnie. Ja Panom wyja 
śnię powody : z czasem byliby może Po­
lacy w tem czysto niemieckiem otoczeniu 
ulegli germanizacyi, lecz byliby może po 
zostali katolikami, i o to chodziło, aby 
żywioł katolicki odeprzeć. (Wielka pra 
wda! u Polaków i w centrum.)

Zamilczano o powodach wyznaniowych 
stawiając na czele powody narodowe;
z ogólnego znacznego przyrostu niemczy

zny w Poznańskióm wyrwano kilka sta­
tystycznych lokalnych oscylacyi, aby 
na tój podstawie wykazać cofanie się 
niemczyzny a nadzwyczajne postępy polo­
nizacyi. Atoli choćby i prawdziwóm było 
twierdzenie o cofaniu się niemczyzny i 
postępie katolicyzmu, to pytam się pa­
nów : czy i w tym razie byłyby takie 
środki usprawiedliwione ? Coby powie­
dziano n. p. w Anglii, gdyby tam chcia­
no zapobiedz walkom wyznaniowym ta- 
kiemi środkami, jak tutaj. Gdyby n. p. 
statystycznie udowodniono, że Polacy i 
katolicy cieszą się błogosławieństwem 
licznego potomstwa, jakżeby chciano temu 
zapobiedz ? (Wielka wesołość). Pan kau- 
clerz zalecił tu wczoraj środek przeciw 
temu, t. j. zakaz żenienia się z Polkami 
(wesołość); lecz jabym znalazł w liisto- 
ryi inny środek : Faraoni używali rzeki 
Nilu celem wyniszczenia izraelskiego po­
tomstwa płci męzkiej.

Czy chcielibyście także użyć Wisły i 
Warty dla polskich pacholąt? (bardzo 
dobrze! w centrum), lub chcecie może 
teoryą Maltusa przybrać w formy ustaw? 
Czy jedna część poddanych Jego cesar­
skiej mości, która wiernie spełnia wszy­
stkie obowiązki względem państwa, którój 
nigdy nie można dowieść żadnych nie­
prawnych czynów, tylko dla tego być 
wyjętą z pod obrony powszechnych praw, 
że dane jej od Boga znamię narodowości 

to najświętsze dobro, wiarę swoją pra­
gnie zachować? Chcecie na nas wydać 
wyjątkowe ustawy, w tak niesłychanej 
formie, jak to wczoraj zapowiedziano? 
Chcecie nas wywłaszczyć — tak powie­
dziano wczoraj — (przytakiwanie cen­
trum.) Czy w końcu dziewiętnago wieku 
ma być dla Polaków urządzone ghetto, 
aby ich z ojczystój ziemi wyprzeć, rozłą­
czyć nas z grobami naszych ojców? Jak 
to pogodzić można z oświatą, humanita­
ryzmem, wolnością i chrześciaństwem, to 
dla mnie nie zrozumiałem. (Bardzo dobrze! 
Polacy i centrum). Jeżeli na takiej pod-' 
stawie, jaką tu wczoraj wygłoszono, chce 
się opierać politykę, to nie zadziwia nas 
wcale mowa wczorajsza, miana o trakta­
tach. Co tam rząd pruski obchodzić mogą 
traktaty, pocóż mu słowa królewskie, które 
jako świętość uważane być powinny? — 
Królowie Prusy przyrzekli polskiej naro­
dowości w własnóm i swych następców 
imieniu obronę — czy to jest ta obrona 
narodowości, jaką wczoraj pan kanclerż 
wygłosił — obrona zniszczenia, wytępie­
nia nas!

Niestety widocza, że traktatów tylko 
wtedy się dotrzymuje, jeżeli jest ktoś 
mający siłę, aby wymódz ich spełnienie. 
Pan kanclerz odwołuje się na wiedeńskie 
traktaty, ale tylko wtedy, jak przy że­
gludze na Niemnie, gdy chce . coś od Mo­
skali uzyskać, lecz w obec jasnych okre­
śleń tych traktatów, jak je mój przyja­
ciel, ks. dr. Jażdżewski, w parlamencie 
przeczytał o wolnem ruchu, o przesiedla­
niu się obustronnych poddanych, w obec 
tego wydalają gromadnie poddanych Po­
laków, kiedy nawet odparcie ich od gra­
nicy nie jest wedle traktatów dozwolo- 
nem! Atoli taka polityka, jaka się w 
tem gromadnóm wydalaniu i w zapowie­
dzianych wczoraj środkach objawia, poli­
tyka stojąca w sprzeczności z poręczo- 
nemi zasadami innych państw, — 
jest nieprzewidzianój doniosłości na przy­
szłość i mieści w sobie niebezpieczeństwo 
dla ogólnego pokoju. Czy zasada wol­
nego ruchu nie jest rzeczywiście podstawą 
i warunkiem wszelkich stósunków 
handlowych, jakie Niemcy łączą z wszy- 
stkiemi krajami europejskiemi i zamor- 
skiemi? Czy Niemcy, którzy tam miliar­
dy zarabiają, nie wzbudzają większej za­
zdrości, jeśli te kilka tysięcy Polaków 
wydalają, którzy nikomu nie zawadzają, 
owszem są użytecznymi ogólnój ekonomii 
i w górnictwie?

Czy sądzicie, że w Rosyi nie masz 
skłonności do podobnego szowinizmu, jak 
ten, który się pojawił w Prusach w gro­
madnóm wydalaniu ? (Bardzo słusznie !) 
Czy nie czytaliście panowie, co o tóm pi- 
szą rosyjskie dzienniki? Te wydalania 
gromadne, to woda na młyn panslawisty- 
czny. Wszystkie odezwy panslawisty- 
cznych komitetów nie oddałyby im takiój 
usługi, jak właśnie gromadne wydalania. 
Dały one antiniemieckiemu ruchowi w Ro­
syi materyał, jakiego patryoci rosyjscy 
lepszego życzyć sobie nie mogli. Chociaż 
może w Skierniewicach przyzwolono na 
te wydalania, to nie zapominajcie, pano­
wie, że rządy się zmieniają, lecz narody 
z goryczą żywioną w cichości serca po- 
zostają. Ze Moskale są pojętnymi, widzi­
my to we wschodnich prowincyach ! Z ja- 
kióm czołem moglibyście panowie pod­
nieść głos w obronie swych współbraci 
w Kurlandyi i — jeżeli z nami gorzej 
postępujecie? (Bardzo słusznie! na ławach 
polskich.) Tą zasadą rząd pruski prokla­
mował wojnę zagłady mniejszości niemie­
ckiej w innych krajach, a wy, panowie, 
którzyście wczoraj z takim zapałem po­
pierali wydalania, będziecie odpowiedzial­
nymi za wszystkie cierpienia i okrucień-
stwa, na które wasi współbracia nara-

wi dowieść z własnego doświadczenia 
jeżeli siedrndziesięcioletnie stare, ko nety, 
które tutaj straciły swych krewnych, a 
które tu miały7 przytułek, wypędzono z 
w nieznany im kraj na p* wną nędzę. 
(Słuchajcie! słuchajcie!) jeżeli na granicy 
setki ludzi tu i tam przerzucano, jeżeli 
nie przygotowano przynależnych środków, 
jeżeli tysiącom,,cichą, spokojną egzysten- 
cyą, zniszczono owoce długoletniej pracy 
zniweczono i to właściwie takich ludzi, 
którzy w pocie czoła własnemi rękoma 
zdobyli kawałek chleba, to już nie rozu­
miem tego i nie mogę pogodzić z niemi s 
uczuciami, gdy takie środki nazywają się 
mądre i rozsądne. (Bardzo dobrze u 
Polaków!)

Takie rozporządzenia było wprawdzie 
można wydawać w czasie rozkiełznanych 
namiętności politycznych. (Śmiech po pra­
wicy.) Panowie się śmiejecie, ależ dekre­
ty banicyjne są przecież kopią konwentu 
z 23 messidora, roku trzeciego republiki, 
dekrety te są istotną ich kopią. Działo 
się to jednak, jak powiedziałem, w cza­
sach rozkiełznanych namiętności polity­
cznych, a dziś, praktykuje się to za cza­
sów pokojowych, Na tych rozporządze­
niach nie ma być jednak koniec. Chociaż 
kanclerz państwa nie może w naszóm za­
chowaniu dopatrzyć się nic takiego, coby 
wykraczało przeciw prawu, chociaż nie 
może nam dowieść rewolucyjnych usiło­
wań, chociaż całe nasze działanie zmie­
rza i zmierzać będzie zawsze jedynie do 
tego, by utrzymać naszę wiarę i narodo­
wość, nie wystarcza to jednak kanclerzo­
wi i ściga nas, dokąd tylko wpływ jego 
potężny sięga, swą nienawiścią (Bardzo 
trafnie! na ławach polskich), którój o- 
grom możemy mierzyć jedyuie wielkością 
naszój niedoli. (Bardzo trafnie! na ławach 
polskich.)

M. P., zrzekam się pretensyi, bym 
zdołał zmiękczyć serce pana kanclerza 
(wesołość); byłby to nadaremny trud; 
nie chcę tego ‘czynić i kreślić mu obrazu 
nieszczęść narodu, który nie jest w dzie­
jach świata bez zasług, jakie położył o- 
koło oświaty i chrześciaństwa — gdyby 
król jego nie był poniosl znaku Zbawiciela 
do Wiednia, byłby może ijtuw Berlinie po­
wiewał półksiężyc. (Bardzo dobrze — 
wesołość) — ńie chcę powtarzać i kre­
ślić obrazu nieszczęść tego narodu, któ­
rego królowie stali blisko przy kolebce 
wielkości pruskiej, i którego synowie w 
swem jedynóm dziedzictwie Ojców tak są 
traktowani co do religii i narodowości 
swej. Kanclerzowi obcem jest wszelkie 
uczucie w obec nas, przestrzega on przed 
sentymeutalnem marzycielstwem polskióm, 
przed melancholijnemi i pełnemi łez la- 
mentacyami, nie prawiąc naturalnie zbyt 
wielkich kompflfmetftów niemieckiemu po­
czuciu narodowemu. Pan kanclerz twier­
dzi, że uczucia te objawiały się jedynie 
w czasach niedojrzałości politycznej Nie­
miec.

Słowo to o „politycznej dojrzałości“ 
robi natychmiast wszystko politycznem tu 
także w Izbie. Ta to polityczna dojrza­
łość nie wymaga żadnych ofiar, nie wy­
wołuje niebezpieczeństwa, nie żąda ża­
dnej szczególni ej szój odwagi, przeciwnie 
przynosi w tej chwili obfitą nagrodę dla 
niejednego ; (Bardzo dobrze ! na ławach 
polskich i w centrum.) nie dziw więc, że 
w tym razie występują śmieli rycerze w 
szranki przeciw bezbronnym i słabym. 
(Bardzo dobrze! na lawach polskich.) 
Ze pan kanclerz jako pruski mąż stanu 
nie lubił nas w czasach, w których nie­
szczęśliwi Polacy bratali się nieraz z re- 
wolucyą, to rzeczą jest naturalną, ale że 
nienawiść ta jego przeciwko nam wzma­
ga się, jak to wczoraj widzieliśmy, 
w czasie obecnym, gdy od całego prawie 
wieku nie można nam dowieść ani nawet 
zachcianek rewolucyjnych, jeżeli ta nie­
nawiść ściga nas w chwili, w której nie 
tylko tutaj, ale i w Austryi i wszędzie 
dajemy rękojmią porządku — to niena,- 
wiść tę chyba tóm da się wytłumaczyć, 
że nadaremno się spodziewano, iż naród 
nasz wytoczy z siebie ostatnią kroplę 
krwi w zbrojnych powstaniach. Zawie­
dziono się, naród nasz nie pójdzie do 
grobu. Władza jest wtedy tylko prawem, 
jeżeli zgadza się z wolą Bożą. Wola Boża 
stworzyła narody., Narody mają chwalić 
Stwórcę in diversijate linguarum. Żadna 
władza nie może tego gwałtem potargać.
I ja rozumiem wielkie cele państwa, ależ 
czyż racya stanu nie ma znać kresu i iść 
po za przykazania Boże? Ani mężowie, 
ani oręż nie obronią państw przed stra- 
szliwemi katastrofami, jeżeli wiecznie 
prawdziwe zasady chrześciaństwa będą 
w ten sposób zacierane i niszczone w 
samowiedzy ludów. (Wielka prawda! 
po lewiczy.)

Mówiono o „źle zrozumiałym chrze- 
ściaństwie“, co do mnie, chciałbym się 
dowiedzieć, gdzie to nasz Zbawiciel ze­
zwala wyrządzać niesprawiedliwość naro­
dom i pojedyńczym ich członkom. Jeżeli 
racya stanu nie potrzebuje się troszczyć 
o zasady humanitarne chrześciaństwa, to 
wtedy byli także sprawiedliwymi mężami 
Neron i wielki Robespierre, a krwiożer­
cze ich orgie świętemi czynami. (Wielka 
prawda!)

Zasada : prawem jest mój miecz, mia­
ła swe ograuiczenie międzynarodowe także 
podczas wojny, w której nie wolno za­
bijać bezbronnych. A czyż my tutaj bez­
bronni i pokojowi poddani mamy w cza­
sach pokoju czuć tę nieograniczoną wła­
dzę ? Ale w tem właśnie, że spokojny­
mi jesteśmy poddanymi, a nie podburzy-

żeni być mogą, do jakich namiętności na' 
rodowe są zdolne.

A do czego namiętność narodowa jest 
zdolną, to widzicie Panowie przy groma- 
dnem wydalaniu. Nie będę Wam przed­
stawiał scen szczegółowych, ale jeżeli się 
siedmioletnie sieroty wypycha z Prus za 
granicę, na widoczną nędzę (Słuchajcie! 
słuchajcie ! w centrum), jeżeli siedmdzie- 
sięcioletnie — a to mogę panu ministro­

cielami i rewolucyonistami , . czerpiemy 
naszą pociechę i mamy nadzieję, że uli­
tuje się nad nami Bóg wszechmogący, w 
tóm nasza otucha, że Bóg ten wskaze 
drogę potężnym, że można hyc sprawie­
dliwym, choc się me czuje dla nas sen 
tymentu. (Żywe oklaski), ^owimzm w 
Niemczech zdaje się przechodzić w cho­
robę, (Głos po lewicy — niestety), wnio­
sek ten, muszę niestety powiedzieć, jes 
małym wyrazem tego szzwinizmu.

W obec tego pozwalam sobie zacyto­
wać słowa, które wyszły z najdostojniej­
szych ust, z ust pruskiego i niemieckiego 
następcy tronu, który podczas nowego 
krótkiego pobytu w Poznanskiem tak zje­
dnał sobie przez swoją uprzejmość serca, 
że prasa wszelkich kierunków i odcieni, 
zgodziła się w tem, że obcą mu jest wszel­
ka narodowa nienawiść,. usta tego do­
stojnego Pana wypowiedziały na aulikto- 
lewieckiego uniwersytetu następujący sąd
o szowinizmie. . , .

Nie potrzebujemy się, jak mi się 
zdaje, obawiać niebezpieczeństw 
przed obczyzną dla naszój dotąd nie- 
zjednoczonój ojczyzny, która, jeżeli 
Bóg zezwoli, coraz mocniój utrwa­
lać się będzie. Słusznie możemy 
być dumni z tego, czego dokonał 
nasz naród pod świetnóm przewo­
dnictwem swego cesarza. Ale sta­
rajmy się także o to, byśmy daleki­
mi byli od przeceniania się. 

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Takie przecenianie sprzeciwia się na­

turze niemieckiej.
(Wielka prawda.)

Są to słowa godne niemieckiego cesa- 
rzewicza. Co zaś przez szowinizm rozu­
mieć należy, wypowiedział to uzdolniony 
powieściopisarz Jokai; słów tych jeg- > po­
słuchajcie, Panowie:

Nierozsądna nienawiść narodowa, 
bezbożny gniew przeciw innym ję­
zykiem mówiącym braciom, zarozu­
miała wyniosłość, piekielne uczucie 
zemsty, słowem szowinizm, przepeł­
nia serca narodów Europy i czyni 
je wszystkie nieszczęśliwemi. Jest 
to bałwan, gorszy od Baala, gorszy 
od Astarota, pochłania raz coraz 
nowe miliardy i uciska narody 
aż do wyczerpnięcia ich sił. 
I temu bałwanowi hołduje każdy, 
kto posiada wpływ na lud mówca 
ludowy, poeta i dziennikarz. We 
wszystkich językach Europy bywa 
głoszonóm, że miłość ojczyzny zna­
czy tyle, co niszczenie sąsiedniego 
państwa, i że naród wtedy tylko 
kochać można, kiedy się nienawidzi 
i niszczy obcoplemiennny naród. 
I nie ma męża odwagi, któryby ode­
zwał się do ludów i powiedział im : 
takie uczucie jest źródłem waszój 
niedoli, ta oto grożąca nienawiść, 
ta pycha narodowa, ten szowinizm. 

Żywimy nadzieję, że podobny mąż od­
wagi niezawodnie się znajdzie.
(Brawo na ławach polskich i w centrum.)

Minister Puttkamer.
Nie godzi się na wciąganie Pana Boga 

w sprawy polityczne j zdawania na Jego 
opatrzność odbudowania Polski. Przy­
pomina tu p. P. prasę polską, która twier­
dzi, że Pan Bóg lepiej rozumie po polsku 
niż po niemiecku. Pan P. wierzy wpra­
wdzie w rządy boże nad światem, ale są­
dzi, że jeżeli naród nie umie używać da­
rów bożych, wtedy zasługuje na to, aby 
był wcielony do innego uporządkowanego 
organizmu państwowego. Rosya naszych 
poddanych, którzy jej są potrzebni, nie bę­
dzie wydalała, bo tam nie masz kwestyi 
niemieckiej. I my nie myślimy o syste­
matycznej zagładzie Polaków — wielka 
liczba Polaków nie myśli wcale od nas 
się odrywać i czuje się bardzo szczęśliwą 
pod berłem pruskiem. My tylko propa­
gandę zwalczamy. Co jest humanitarne, 
a co nie? Polska sprawa dowiodła, że to 
co opinia publiczna nazywa humanidarnem 
wcale tem nie jest i przeciwnie.

Następuje tyrada o błogosławieństwach 
pruskiej okupacyi przez Fryderyka II. i 
Wilhelma III. — i dowodzi, że gdyby 
nawet Polska nie była podzielona, nie by­
libyśmy tak daleko w kulturze postąpili, 
jak obecnie!! Narodowego osobnego bytu 
Prusy żadnej narodowości dawać nie mo­
gą, bo by to było zaparciem się wszech­
światowego historycznego charakteru nie­
mieckiego! Nie możemy się zgodzić na 
litewskie, wendyjskie, duńskie — a cóż 
dopiero polskie sejmy, któreby wbijały cen- 
tryfugalne kliny (!! niech sobie kto wysta­
wi i wyobrazi centryfugalny klin! — i 
niech każę sobie dać patent na ten wyna­
lazek!) w silny nasz organizm jednolitego 
państwa.

Gdy tutaj z trybuny słyszę głosy o od­
budowaniu Polski, to mogę je tylko na­
zwać zdradą stanu (Oho! hałaśliwe 
oklaskt na prawicy). Cóż to znaczy przy­
wracanie granic z r. 1772? To jest ro­
zdarcie i zniszczenie państwa pruskiego 
zniweczenie tego potężnego mocarstwa 
(Vollmacht), które mu powierzone jest 
przedewszystkiem bezpieczeństwo, dobro 
narodu niemieckiego.

W r. 1861 wniosek Niegolewskiego, 
żądający osobnych praw dla Polaków, zo­
stał po prostu odrzucony w komisyi, bo 
się sprzeciwiał § 1 konstytucyi pruskiej.

Nie chcemy Polaków wygładzać, nie 
chcemy zaczepiać ich języka ani religii 
(Śmiechy na ławach polskich), chcemy, aby 
każdy Polak umiał po niemiecku, ale 
zawsze będziemy respektowali język wasz.

Jeszcze nigdy prasa tak nie przesa­
dzała, nie. zmyślała, jak w sprawie wyda­
lać. Banicye nie mają na celu tłumienia 
religii katolickiej. Zarzucano mi, jakobym
ochraniał protestantów, jakież były moje 
rozporządzenia? (Głosy: odczytać!!) Nie 
odczytam —jeśli słowom moim nie wie­
rzycie to i rozporządzeniom nie uwierzycie. < 

Dnia 26 marca 1884 r. wydałem roz­
porządzenie wydalenia tych, którzy bez 
legitymacyi, tajnie i bez kontroli przeszli 
granicę naszę. Nie masz tam ani słowa 
o uwzględnianiu tego lub owego wyznania. 
Dalej zastanawialiśmy się co zrobić z tymi, 
którzy z naszem pozwoleniem do kraju 
przybyli i mieli zapewnione stanowisko. 
Wezwałem naczelnych prezesów, aby i tych 
wydalali, udzielając im jednakże różnych 
ułatwień. Były pomiędzy niemi także oso­
by, które się tutaj wcisnęły, jedynie na 
to, aby zyskać obywatelstwo pruskie na 
prostej lub pośredniej drodze, złożyć egza­
min, odsłużyć rok w wojsku, a potem wy­
stępowali jako wściekli agitatorzy polscy 
(wüthende). Patent takich ludzi cesarz 
po prostu rozdarł — i kazał im iść, zkąd 
przyszli, Kto nosił mundur pruski, ten 
biorąc rzeczy ogólnie, nic nić ucierpiał, a 
jeśli podrzędne władze grzeszyły, to zaraz 
tę rzecz naprawiano. To rozporządzenie 
datowawane jest z d. 25 lipca 1885 — 
nie masz tu ani słowa, o protestantach, 
schizmatykach, lecz i tutaj tylko zwrócono 
uwagę wyłącznie na narodo wo-pru- 
s k i punkt widzenia. W ten sposób upada 
wszystko, co mówili pp. Jażdżewski, Spalma 
i Windthorst.
(Windthorst: Wcale nie! Noch lange nicht).

Hr. Taaffe nie odczytał całego doku­
mentu, który mu posłaliśmy, tylko kawa­
łek, i dla tego łatwą jest rzeczą, iż ten 
kawałek dopuszcza fałszywe tłumaczenie 
o wyznaniowych powodach. Gdyby 
był cały dokument odczytał, to obawy o 
wyznanie byłyby znikły. Myśmy kładli 
przycisk tylko na narodowe spaczenie stó­
sunków, mianowicie w dziedzinie szkoły.
(Windthorst: Odczytać ten dokument!) 

Do tego potrzebowałbym upoważnienia ga­
binetu.

Że Polacy wykluczają Niemców od 
wszystkiego, tego dowodem nabycie więk­
szych dóbr w powiecie chodzieskim (Jak- 
torowo?), gdzie natychmiast wydalono 
wszystkich urzędników i robotników Niem­
ców, nawet katolików, a przyjęto perso­
na! polski. Niemcy musieli wywędrować. 
Jest to systematyczna walka. Powiedziano 
jak można z niemieckiego miasta Króle­
wca Polaków wydalać? Czyż mamy do­
piero wtedy studnią zakrywać, gdy się 
dziecko w niéj utopi? Trzeba naprzód 
zapobiegać. Katolickiój ludności polskiéj 
na Górnym Szląsku wystawiam świade­
ctwo lojalności, jako umiała się dotąd po­
wstrzymać zdała od nieprzyjaznych pań­
stwu wpływów. Ale prasa wielkopolska 
co dzień pisze, że musi swych Góruoszlą- 
skich braci wciągnąć w sieć swych ogól­
nych usiłowań.

Ależ Prusy wschodnie są czysto nie­
miecką prowincyą — skąd tam może być 
mowa o niebezpieczeństwie. Dałby Bóg, 
aby tak było. Warmia jest niemiecką, 
choć jest katolicką.
(Jest niemiecką i katolicką zarazem — 
to sobie pan spamiętaj ! głosy z centrum.) 
Ale dzielnym Mazurom grozi niebezpie­
czeństwo, że się zarażą polszczyzną z pół­
nocnych polskich gubernii. I ta część 
Prus wschodnich stała się miejscem pol­
skiéj propagandy — a poseł Kantak kiwa 
i śmieje się bardzo wesoło.

(Wesołość.)
I tam się będziemy musieli starać o 

to, aby polski żywioł zdała od nich trzy­
mać (czy przez wpływy w północnych 
guberniach ?)

Owa dziewczynka 7-letnia z Kępna 
była ciężarem gminy, wysłano ją w do­
brym pociągu kolei żelaznój do Polski, 
gdzie teraz jest szczęśliwą u swych kre­
wnych.

(Wielka wesołość.)
Robotnik Ritze, miał się w powiecie 

brandenburgskim z rozpoczy z powodu 
wydalenia powiesić — ale ten pracuje 
jeszcze dziś tam, gdzie pracował.

Gdyby prawdą było, że wyrzucano ję­
czące kobiety i położnice, jak to twier­
dził p. Windthorst, to byłoby to barba­
rzyństwem — ale tak nie było według 
oświadczenia landrata!

Nie chcemy żydów, którzy lud wyzy­
skują, od. wojska dzieci swe usuwają.

(Książę Bismarck wchodzi — prawica 
i narodowcy powstawają).

Dziękujemy za wotum zaufania, które 
nam większość z góry daje; nie rozumiem 
szyderstwa, które tutaj słyszałem o historyi 
powstania, tego wniosku. Piękną jest rzeczą, 
ze stronnictwa i rząd porozumiewają się 
w sprawie niedoli panującej w pewnej 
części kraju. Wydalania i osadnictwo wśród 

olaków, mające stworzyć dzielny, zdrowy 
wiejski stan rolniczy, stoją do siebie w u- 
zupełniającym stosunku.

Minister wojny
zapowiada, że administracya wojsko’ 
baczy na to, aby się polscy żołnierze 
czyli po niemiecku, a w przyszłości jeszc 
większych w tym kierunku dołoży stan 
Polska nieokiełznana prasa agituje pn 
ciw niemczyznie nawet w dziedzinie w 
skowej. Polskie pismo w Chełmnie i 
rzucało pewnej dziewczynie, że tańcz) 
ze strzelcem podczas pewnej uroczysto: 
patryotycznej. Skarżyłem redakcyą, ktć 
tez została ukarana za tę obelgę. Będz 
my musieli żołnierzy polskich obronić

Ja
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takich wpływów. Czuję obowiązek serca 
wypowiedzieć tutaj, że polscy żołnierze w 
pułkach niemieckich wszędzie pełnili swój 
obowiązek. Byli oni dzielnymi i wiernymi 
żołnierzami w ostatnich wojnach,

(Brawo! na ławach polskich), 
a to dla tego, że im nie towarzyszyły ży­
wioły, które dla rzekomego pogwałcenia 
interesów polskich namawiają do złamania 
przysięgi i zbiegostwa!

W roku 1863 agitowano pomiędzy 
pułkiem polskim nad granicą polską tak 
dalece, że zaczęło się zbiegostwo, i że mu­
siano pułk ten cofnąć. Jeżeli za tern uży­
jemy surowych środków, to mamy do tego 
powód.

Książe Bismark.
Połowy słów p. Windhorsta wczoraj 

nie słyszałem, dla tego odpowiadam mu 
dopiero dzisiaj na podstawie stenogramu. 
Windhorst stwierdził wczoraj że się znaj­
duje w obronnem stanowisku, to dowodzi 
że zwykle przyzwyczajony jest do zacze­
piania i że to jego chleb codzienny. Jest 
to zarazem odpowiedzią na pytanie, zkąd 
pochodzi mój gniew na niego. Zaczepki 
jego zwrócone są naturalnie przeciw mnie 
— a jeśli wczoraj nie wystąpił prowoka­
cyjnie to dla układów z Rzymem, a więc 
nie dobrowolnie. Mówił o różnych kusicie­
lach, którzy się do niego zbliżają — ja 
z tymi kusicielami nie stałem w żadnym 
związku!

Ja go uważam za nieprzejednanego, 
opancerzonego potrójnym spiżem: Wel- 
fostwa

(polskości! głos z prawicy) 
a więc byłby ten spiż poczwórny — 
a więc: Welfostwa, przywódzcy kultur­
kampfu i przyjaźni dla postępowców. Już 
kiedy był ministrem hanowerskim był li­
berałem — ja o nim zwątpiłem.

Nie tylko Polacy dążą do samodziel­
ności, ale i Welfowie — jakie stanowisko 
Windhorst zajmuje w obectych usiłowań? 
Usiłuje on doprowadzić do legalnego roz- 
padnięcia się naszych stosunków.

Że Polacy są pełno uprawnieni poddani 
pruscy, to prawda! socyaliści są nimi tak 
samo, — ale Polacy są niepewnymi pod­
danymi na wypowiedzenie a jak się z tym 
obchodzi, to jest rzeczą rządu! Mnie się 
zdaje, że Windhorst energiczniej broni 
praw Polakó niż Niemców.

(głos: Do rzeczy!)
Ten, kto się tam odzywa, nie ma wcale 
prawa wołać do rzeczy — ja mówię 
co chcę, na mocy mego konstytucyjne­
go prawa — a czy jestem przy rzeczy, 
tego ów pan wcale nie osądzi.
(głosy: Brawo! — Bezwstydnie (Un­

verschämt)
Byłoby mi miło, aby ów Pan wymienił 
swe nazwisko — ale przez 10 głów tutaj 
mnie w ten sposób traktować to nie 
grzecznie.

(głosy: Nazwisko!)
Marszałek prosi aby takich wołań nie 

było.
Powiedziałem, że odwoływanie 

się Polaków na proklamacyą królewską 
nie jes warte złamanego szeląga — a nie 
o samej proklamacyi. Windhorst chciałby 
mnie u ludu przedstawić jakobym nie 
miał szacunku dla korony, — o Pana mego 
się nie lękam, ten zna mnie zanadto do­
brze, a o tych na których Windhorst li­
czy wcale mi nie chodzi.

Prokłamacya, którą tutaj przyniosłem, 
jest tylko programem, a nie traktatem, 
nie jest magna chart u Polaków — A je­
śli Windthorst mówił tu ciągle o ukła­
dzie, to chyba jej nie czytał. (Bismark 
odczytuje różne ustępy). Prawa żadnego 
ta prokłamacya im nie daje.

Nie nazwałem panowanie Pr. Wilhelma 
IV. „błędem“ (Missgriff) — i tn mnie 
chciano zochydzić.

Wind, twierdzi, że według konstytucyi 
wszyscy Prusacy są równi w obec prawa. 
Ta równość ma jednakże swoje różnice. 
Gdy się n. p. kogoś wywłaszcza dla prze­
prowadzenia budowy kolei, toć przecież 
wywłaszczony nie może żądać, aby dla 
zrównania go z drugimi, wszystkich wy­
właszczono.

(Głosy Au! au!)
I socyaliści są równi w obec praw: 

a czyż żądają aby dla wszystkich ustam 
nowiono wyjątkowe ustawy?

(Wesołość)
Nie jesteśmy za konfiskacyą, choć 1 

byłoby tańszem, ale w obec szlachty po 
skiej znajdujemy się w ob r o u i e, a ' 
wojnie dzieje się niekiedy to i owo, co ni 
odpowiada równości w obec prawa.

Windhorst mówił jakobym wątpił o i 
przejmości polskich pań. Przeciwnie nil 
więcej odemnie nie uznaje tego przymiot 
— uznaję uawet polityczny wpływ i ni< 
bezpieczne skutki tej uprzejmości. Uwie 
hienie podzielam, ale nie chciałbym ii 
przyznać udziału’ w rządach państwa.

Uznaję męstwo polskie 
żołnierzy, a pod Dyplem spoczywają ciał 
■wielu synów polskich chłopów, ale pytai 
9zy pod Dyplem lub Paryżem pochowan 
jest jaki szlachcic polski? Czy polsk 
szlachta w ten sam sposób co chłoi 
i mieszczanie brała udział w obronie kraj 
krwią swoją? Dopóki mytego niedowiedzie 
Cle, zaprzeczam? Szlachta polska dowodził 

swej dzielności, ale tylko bardz 
zadko, albo wcale nie w interesie par 
wa pruskiego często bardzo przeciwna 

chn 16 Przeciwko wszystkim też Polakoi 
chłolodków — gdyż wiemy, że polsł 
jeśli11 ?est wiern>'m Pruskim poddanyn 
nrzepi^0 sz^ucznie do innego zdania ni 
dzą eo^ a^^a^orzy- Polscy chłopi wir 

Sl3 działo z ich ojcami, dziadam

i nie rzyczą sobie wcale powrotu do cza­
sów dawnćj Rzeczypospolitej. Rozró­
żniamy ściśle między chłopem 
a szlachcicem.

W obec p. Richtera zaprzecza kanclerz 
jakoby chciał przez monopol dopuścić się 
zamachu stanu i zarzuca Richterowi, że 
stanąwszy na czele szynkarzy naraża na 
szwank dobro kraju więcej niż on (kan­
clerz) przez monopol.

Gdy nie będzie monopolu, nie będzie 
też pieniędzy, których się spodziewamy, 
ale to nie będzie krzywdą dla nas, dla 
rządu, lecz dla g m i n. Gdy parlament 
naszych projektów nie uwzględni, wtedy 
będziemy się musieli udać do sejmu może 
w formie t. z w. Litere stenes 
jaką już przedłożyliśmy przed 3 laty. Naj­
gorzej na tern wyjdą szynkarze, którzy 
dziś z obawy przed monopolem najwięcej 
hałasują — i wogóle procederzyści. Do­
prowadzimy do tego, że nie będzie na 190 
lub 150 ludzi jedna knajpa, lecz daleko 
mniej, a jednak podatek procedorowy się 
nie zmniejszy. Możemy podatek ten tak 
wysoki wyśrubować, że nie 14 milionów 
lecz 140 milionów przyniesie.

Gdy parlament nie będzie chciał z na­
mi robić interesów, to go puścimy, niech 
zardzewieje.

Parnelici w Anglii nie uważają na to 
co robi Anglia — my też mamy takich 
Parnelitów, którzy częścią pragną przy­
wrócenia Polski, częścią oglądają się na 
Francyą.

(Oho! w Centrum).
Jak to Panowie z centrum czujecie się 

dotkuiętemi? Wcalebym się nie spedzie- 
wał.

Kogo swędzi, ten się drapie mimowol­
nie, Ja myślałem o Alzatach, ale tak to 
i was tutaj zaliczam. Znamy naszych nie­
przejednanych Fenian — sami oni słabi, 
ale opierają się o takich, którzy wolą iść 
z nimi, niż pomagać innym w rządach. 
Także i postępowcy angielscy wolą iść 
z Parnelitami. Mamy przeto piedestał, 
na który każdy wskakiwać może, kto chce 
rząd zaczepić.

Tu Bismarck rozprawia się z opozycyą, 
która ma łatwą sprawę z sykaniem. Lessing 
krytykując Laokoona nie zrobił lepszego 
posągu, ale też nie miał do tego pretensyi. 
Prosiłem cesarza, aby mych przeciwników 
powołał do rządów — czyniłem to nie­
jednokrotnie, ale nie chciał, twierdząc, że 
za stary jest aby robić eksperymenta.

Gdy kanclerz, będący zarazem preze­
sem gabinetu pruskiego dostanie w parla­
mencie naganę, to właściwie według zasad 
parlamentarnych powinienby ustąpić. Ale 
czyż można p. Windthorsta zrobić preze­
sem gabinetu, Bebla ministrem spraw we­
wnętrznych, a Richtera finansów?

Aby lud miał przed oczyma następ­
stwa swego wyboru i poczuł całą odpo­
wiedzialność, prosiłbym Najjaśn. Pana, 
gdybym mógł tego dokazać, ażeby pozwo­
lił zrobić tę próbę. Może się też i mylimy 
możeby się p. Windhorst sprawił tak do­
skonale, że pierwszy uderzyłbym się w 
piersi i prosiłbym go, aby pozostał na móm 
miejscu (wesołość po prawicy). Jest to 
uwaga, która powinna spowodować panów 
do zaniechania dalszych zaczepek na 
istnienienie i dalszy rozwój cesarstwa, 
gdzie nie masz dotychczas mowy o dymi- 
syi ministrów. Spodziewam się, że pan 
Richter i jego przyjaciele usposobią się 
teraz co do zamachu stanu, i sądzę, że 
w licznych dziennikach, któremi rozporzą­
dza, przyzna się do omyłki i ogłosi, że 
nie tylko nie pomyślałem o zamachu stanu 
ale nawet nie wspominałem o rozwiązaniu 
parlamentu (oklaski po prawicy; sykanie 
po lewicy).

Marszałek oświadcza, że p. Beseler 
(wolnom.) i towarzysze stawiają następu­
jący wniosek :

„Izba poselska zechce wypowie­
dzieć, że projekty, zmierzające do 
zachowania i opiekowania się lu­
dnością niemiecką w prowincyach 
wschodnich , szczególnie na i polu 
szkolnictwa , uzuające równoupra­
wnienie poddanych, podda jak naj­
ściślejszej rozwadze, jak tego wy­
maga interes narodowy.“

P. dr. Enneccerus (nar.). „Nie 
będę mówił o Polakach, ani o projekcie 
podatku procederowego; dotknę tylko za­
stoju w prawodawstwie rzeszy. Spodzie­
wano się, że tak źle nie będzie. Jeśli 
tak jest, toć naród niemiecki wiedzieć 
będzie, na kim ciąży wina. Skargi i u- 
bolewania księdza dra Stablewskiego naj­
lepszym są tego dowodem, że trzeba się 
przed Polakami mieć na baczności. P. 
Windthorstowi odpowiadam, że wniosek 
nic nie ma wspólnego z religią, . jest on 
czysto narodowym i podjętym w interesie 
Niemców.“ Mówca popiera kolonizacyą 
Niemców w dawniejszych dzielnicach pol­
skich, która stanowić będzie najlepszą 
zaporę przeciw polonizmowi. Szkoła ma 
być krzewicielką kultury; dobrzeby na­
wet było założyć uniwersytet w Po­
znaniu.

W końcu oświadcza mówca, że wmó­
wię będący wniosek stanowi wotum u- 
znania narodowój postawy księcia Bis­
marcka w kwestyi polskiej. (Oklaski po 
prawicy i u narodowców).

Dr. Windthorst. Jeżeli minister 
Puttkamer nazwał kilka wiadomości o 
środkach wydalania nieprawdziwemi, to 
tóm samóm jeszcze nie powiedział, iżby 
wszystko było nieprawdziwem i zapewne 
zaszły fakta, o których nawet referent 
jego nie słyszał. Zresztą sam minister 
nie może zaprzeczyć, że środki są suro­

we i sam zapewne wierzyć nie może, 
iżby przy wygnaniu 30 do 40,000 ludzi 
działano po ludzku. Ale prawda, pojęcie 
ludzkości, jak je tu wyłożono, jest dla 
mnie zupełnie czémé nowém. Następnie 
mówił p. minister o wypędzaniu kobiet i 
powiedział, że może daty są nieprawdzi­
we — aleé świadkiem tego jest mowa ks. 
dr. Jażdżewskiego w parlamencie. Na­
stępnie mówił p. minister o reskrypcie 
2 lipca, o uwzględnianiu prawosławnych 
Rosyan i protestantów.

Ks. dr. Jażdżewski powiedział mi, że 
reskrypt ten czytał na własne oczy. 
Zdaje mi się, że p. Gossler, zdając spra­
wę tę p. Puttkamerowi, i temu się przy­
służył. Szczegóły, jakie przytoczył, wy­
wołują chwilowo wrażenie, ale w ogóle 
uiczego nie zmieniają. Wszędzie mówią 
o surowém przeprowadzeniu reskryptów 
banicyjnych. Kanclerz chciał mi dać na­
ukę i zarzucił mi krętactwo. Ależ sam 
według téj nauki nie postępował, a pozo­
stawiam bezstronnym sąd, czy cały spo­
sób, w jaki mnie dziś traktował, nie by{ 
ironiezném krętactwem. Niczego, com 
wczoraj powiedział, nyfe odwołuję, a ża­
dnego fortelu, żadneg?' krętactwa w mo­
wie mój nie użyłem. Kanclerz, jak zwy­
kle, zarzucił mi, że stoję na gruncie za­
czepnym. Wołałbym iść z nim ręka w rę­
kę, ale to rzadko kiedy uczynić mogę.

Jeżeli pragnie abym nie był zaczep­
nym, to niech tylko zniesie pewne usta­
wy i przywróci stosunki, jakie panowały 
przy wstąpieniu na tron teraźniejszego 
cesarza, który te stósunki nazwał wzoro- 
wemi. Nazwał mnie daléj nieprzejedna­
nym, że ze mną sprawę skończył, że mnie, 
jakoby pacyenta lekarz opuścił. Wido­
cznie więc sądził dawniéj, że się mogę 
poprawić, aleé dobrze, że się o polepsze­
nie moje daléj troszczyć nie będzie, bo 
ja się poprawić nie dam. Nazwał mnie 
Welfem. Czyż dom Welfów nie jest tak 
samo, jak inne domy, domem królewskim? 
Czy następczyni tronu nie pochodzi z Wel­
fów? Ja pozostanę zawsze wierny domo­
wi Welfów? Nie wielka to rzecz pozo­
stać komuś wiernym w szczęściu — wię­
cój waży być mu wiernym i w nieszczę­
ściu. Mówił dalej, że opasany jestem pan­
cerzem kulturkampfu, który nie pozwala 
mnie się poprawić. Już niejednokrotnie 
powiedziałem panu kanclerzowi, że pan­
cerz ten łatwo może u mnie rozpiąć, niech 
tylko porzuci walkę kulturną.

My nigdy nie zaniechamy naszych 
usiłowań, zdążających do sprowadzenia 
pokoju kościelnego, ale z drugiéj strony 
walczyć będziemy za wszystko, co nam 
się będzie zdawało korzystuém i pożyte- 
cznóm, i pomimo walki z jednej strony, 
staniemy w danym razie przy kanclerzu. 
Daléj mam również sympatye dla postę­
powców — byłem sam liberałem, ale 
prawdziwym liberałem. Kanclerz powinien 
to z własnego doświadczenia wiedzieć, 
zwłaszcza przecież jako minister. Niech 
sobie przypomni sam, gdy odczytał zmar­
łemu królowi Jerzemu V pismo całkiem 
prywatne, w którém radził dać minister­
stwu dymisyą. Prawdziwy liberalizm nie 
jest reakcyjnym — czego wszystkiego 
wymagają dziś od niego. Prawdziwy li­
beralizm nie jest także wcale kultur- 
kampfem, bo hołduje on zasadzie Fryde­
ryka Wielkiego, że każdy może być zba­
wiony według swéj modły. A pan 
kanclerz?

Był on najprzód wielce reakcyjnym, 
gdy tu przybył jako von Schónhausen, 
następnie powoli skłaniał się on bardzo 
ku liberalizmowi, jak to przekonujemy się 
z wielu depesz, jakie tu odczytałem, nie­
stety stawał się liberalnym i w duchu 
kulturkempferskim. Późniój był przez pe­
wien czas znowu cokolwiek konserwaty­
stą, obecnie ze względu na przyszłość 
zdaje się stawać więcej liberalnym i utwo­
rzył sobie stronnictwo, któremu za po­
średnictwem Miguela udziela swych po­
glądów. I wy Panowie po prawicy nie 
jesteście już konserwatystami, zostaliście 
pomocnikami narodowo-liberałów. Wre­
szcie przyznał mi, że miałem zawsze te 
idee — aleó w takim razie pozostałem 
konsekwentnym, a nie pozwoliłem, jak 
sądził, otoezyć się sidłami postępowców.

Powiedział następnie kanclerz, że u- 
waga moja, iż Polacy nie używają środ­
ków, sprzeciwiających się prawu, do zrea­
lizowania ich życzeń, nie jest dostate­
czną ; Polacy mają o całej przeszłości 
swéj bez ogródki zapomnieć. Jest to za­
iste żądanie, przechodzące ludzkie siły. 
Któż się może bez wszystkiego z historyi 
wyłupić ? Czyście to w Prusach uczynili ? 
Pan minister spraw wewnętrznych powie­
dział, żem polskie aspiracye wziął pod 
moje opiekuńcze skrzydła. Nie! tego nie 
uczyniłem wcale. Pod skrzydła moje wzią­
łem tylko prawa, jakie Polakom przy­
sługują i to zawsze uczynię, aby nie przy­
szło do wybryków z r. 1848 i dawniej­
szych. I czyż sądzicie, że gdy recepta 
Flottwelsko-Grollmańska znowu zostanie 
użyta, sprawy na właściwe tory skieru­
jecie ? Flottwell i Grollmann są sprawca­
mi rewolucyi z r. 1848, strzeżcie się.... 
(Przerwa. Wielki niepokój po prawicy.)

Twierdzę to stanowczo i nie odstąpię 
od tego. Spróbójcie tylko; przecież ma­
cie siłę, a téj możecie użyć. Żądam dla 
Polaków praw, jakie im dano w trakta­
cie wiedeńskim, w proklamacyach królów 
i w konstytucyi, — czego innego nie żą­
dam. Jest to punkt, o którym po wiele- 
kroć razy mówiliśmy ze zmarłym Gerla­
chem, starym współszermierzem kancle­
rza. A Gerlach zawsze wygłaszał te za­

sady, co i ja, a przecież on kość z ko­
ści, krew z krwi waszéj. Naturalnie za­
pomnieliście wiele z jego mów, zaparliście 
się ich, zapomnieliście z kanclerzem na 
czele, iż on się w głównej części przy­
czynił do zwalczenia rewolucyi w r. 1848. 
Kanclerz powiada daléj, że bronię Polaków 
energiczniej, aniżeli Niemców. Kiedy to 
się stało? Bronię Polaków częściój, bo 
naruszają tu prawa Polaków częściój. 
aniżeli Niemców. Gdy sprawę Niemców 
zaczepię, to walczę także za niemi, świad- 
kim występy moje wzbroniono przez kato­
lików niemieckich. Kanclerz mówiąc, że 
odwoływanie na proklamacye nie warte 
ani złamanego szeląga, nadał proklama- 
cyom samym tę wartość. Ta krętanina 
nic nie pomoże. Twierdzą stanowczo, że 
słów królewskich nie wolno podkopywać 
i nie wolno ich dowolnie tłomaczyć, lecz 
należy mieć tyle męzkiej odwagi i ich się 
trzymać. (Brawo! w centrum, wołanie po 
prawicy).

Daléj mówił o bezpieczeństwie Niemiec 
i Prus. Jasnem jest, zdaniem jego, że nie 
należy legalności zbyt wysoko podnosić, 
gdyż przez to mogłoby państwo zaginąć, 
i powołał się na jakiegoś pisarza francu­
skiego. Prawda, że polityka tak wewnę­
trzna jak zewnętrzna Napoleona, która 
niemieckim mężom stanu zdaje się za wzór 
służyć, miała tę ideę. Słyszeliśmy, że pan 
kanclerz nie przekracza prawa. Prawda, 
ale idzie się wprosi do celu, t. j. wszel- 
kiemi środkami, jakie się znaleść dają, 
aby Polaków zgnębić, jak to postępowano 
przy kulturkampfie, ale poznano, że nie 
można stworzyć niemieckiego Kościoła ka­
tolickiego, i że katolicy nie są jeszcze doj­
rzali do zmiażdżenia.

Niemcem jestem, sprawy niemieckie 
nie są mi obce, ale nie miezsam nigdy poję­
cia „niemiecki“ na „pruski.“ Dobrze bę­
dzie, gdy kanclerz tu częściój się zjawi i 
państwu partykularystycznemu, Prusom, 
to przyzna, co mu się należy. Nastąpiło 
starcie pomiędzy parlamentem a sejmem, 
toć i w Izbie panów wywołano walkę 
przeciwko uchwale parlamentu — jest to 
wykroczenie przeciwko cesarstwu, a w 
wykroczeniu bierze udział także kanclerz. 
Cios wymierzony został przeciwko parla­
mentowi pod wodzą narodowo-liberalnego 
hetmana, ukrytego za frontem.

Kanclerz przyznaje, że żołnierze pol­
scy są waleczni, ale pytał się, „gdzież 
szlachta?“ Szlachcice polscy, tak jak 
wszyscy inni, muszą pełnić służbę jedno­
roczną, a jeżeli wojna nastanie, idą 
także na wojnę. Walczyli oni w wal­
kach przezemnie przytoczonych. Nadto 
było w szeregach wielu oficerów, którzy 
z wielką brawurą walczyli. Spojrzyjcie 
Panowie na naszego kolegę, pana pułko­
wnika Zakrzewskiego; walczył on we 
wszystkich wojnach w artyleryi. Kapi­
tan Wierzbiński zginął pod Belfortem; 
poproście p. Zakrzewskiego, a da wam 
spis oficerów, którzy pospołu z nim wal­
czyli i zwyciężyli. I czyż można ich o- 
skarżać ?

Powiem Wam w końcu, że naród pol­
ski uważano w całej historyi jako jeden 
z najwaleczniejszych narodów, a to przy­
znali nawet ministrowie nasi. Jeżeli Po­
lacy obecnie mniéj, aniżeli to w ich krwi 
leży, wstępują do wojska, to zagadkę tę 
łatwo wytłómaczyć: w armii nie awan­
sują. (Ożywione zaprzeczenie po prawicy. 
Głosy: dowody!), bo im tak idzie, jak 
katolikom w ogóle, którzy po za stopień 
majora awansować nie mogą. (Niepokój 
i zaprzeczenie po prawicy. Bardzo tra­
fnie ! w centrum). Panowie temu prze­
czycie. Są oficerowie katolicy wyższych 
stopni, ale w ogóle katolicy w armii są 
postponowani, tak samo jak i w służbie 
cywilnej. (Zwiększony niepokój i zaprze­
czenia po prawicy. Oklaski w centrum. 
Marszałek dzwoni.)

Wasze krzyki i hałasy mnie nie prze­
straszą. Kanclerz wzywał nas, abyśmy 
jego urząd objęli — to wezwanie nie no­
we, jeżeli atoli tak chętnie z opozycyą 
operuje, to niech zaprowadzi konstytucyą 
angielską. Dopóki téj nie mamy, wywody 
jego nie są na miejscu. Zdaje mi się także, 
że kanclerz wcaleby się nie zgodził na 
powołanie ministrów z większości. Nie 
chcę ja zmiany w rządzie, lecz żądam 
końca kulturkampfu. Zresztą muszę je­
szcze mowę kanclerza przestudyować, a 
należy we wszystkiém, co dotyczy publi­
cznych stosunków, mieć się na baczności. 
Toujours en vedette!

Poczém zamknięto dyskusyą. Przema­
wiali do osobistéj wzmianki posłowie: 
Meyer (Arnswalde), ks. dr. Jażdżewski, 
minister Puttkamer, Windthorst, Wehr.

Koniec posiedzenia o godzinie 4. Na­
stępne posiedzenie 30 stycznia (dziś) o 
godzinie 11.

Dwnime rozprawy i sejmie prusiim.
Czwartkowe wystąpienie ks. Bismarcka 

nie przeminęło bez pewnego wrażenia na 
umysły Niemców. Jego zjawienie się w 
sejmie pruskim po pięciu blisko latach, 
znaczenie mowy jego pod względem hi­
storycznym i dyplomatycznym, rozprawie­
nie się z przeciwnikami polityki jego, 
opartój na sojuszu z Rosyą, groźby prze­
ciwko parlamentowi, wskazówki co do mo­
żebnych zmian w zarządzie Rzeszy, nako- 
niec przewidywanie możebnych zawikłań 
wojennych — wszystko to ma swoje zna­
czenie i będzie na długo przedmiotem ró­

żnych spostrzeżeń i komentarzy tak w 
Niemczech, jak i za granicą.

Wszystko to mógł jednakże ks. kan­
clerz powiedzieć przy każdćj innćj sposo­
bności z równym skutkiem i równóm wra­
żeniem. Z okazyi wniosku dr. Achen- 
bacha, wśród rozpraw nad tak zwaną 
kwestyą polską, wybrał ks. Bismarck 
wszystkie wyżój poruszone sprawy za 
przedmiot swych wywodów jedynie dla 
tego, aby niemi zakryć słabe strony 
tego, co o nas i przeciwko nam po­
wiedział.

Wniosek Achenbacha stawiony został 
z wiedzą i z polecenia rządu w tym celu, 
aby osłabić wrażenie, jakie za. granicą 
wywołała rezolucya większości parla­
mentu w sprawie wydalań, aby wyrazić 
wotum zaufania dla ks. Bismarcka, no- 
wemi groźbami zastraszyć Polaków, — ka­
tolików i postępowców odstręczyć od po­
pierania naszej sprawy.

W parlamencie nie chciano dac wyja­
śnień w sprawie banicyi, zasłaniając się, 
że to wewnętrzna sprawa pruska i odsy­
łając interpelantów do sejmu pruskiego.
A w tym sejmie pruskim co powiedział 
ks. Bismarck na usprawiedliwienie tego 
środka, którego wartość polityczną i mo­
ralną już tylokrotnie wyświecano? Mó­
wił o Grolmannie i o Kretzigu, o kon- 
wencyi prusko-rosyjskiój i o swych ad­
wersarzach, cytował depesze posłów za­
granicznych i tłómaczył swoje postępo­
wanie w roku 1863 — ale potrzeby wy­
gnania 30,000 Polaków w roku Pańskim 
1885 bynajmniój nie usprawiedliwił,. ani 
nie wytłómaczył. Groźby i zapowiedzi 
nowych środków przeciwko nam Pola­
kom za wytłómaczenie dekretów banicyj­
nych nikt przecież uważać nie będzie. 
To, co ks. kanclerz o nas i przeciwko 
nam powiedział, świadczy tylko o da- 
wnóm względem nas uprzedzeniu; konie­
czności, twardego względem nas postępo­
wania niczem nie uzasadnił.

My zasłaniamy się traktatami i uro- 
czystemi przyrzeczeniami królów; książę 
kanclerz odpowiada, że to wszystko funta 
kłaków nie warte. Z ust jego dowiadu­
jemy się, że Zerboni dla tego tak przy­
chylnie dla Polaków tłómaczył traktat 
wiedeński, ponieważ miał dobra w Króle­
stwie, a królowie pruscy dla tego tak 
łaskawie odzywali się do Polaków, po­
nieważ myśleli o dalszych zaborach i 
chcieli sobie zjednać Polaków pod ber­
łem rosyjskićm! Oto nowy sposób tłó- 
maczenia traktatów, obietnic i poręczeń 
królewskich.

Ks. Bismarck oświadcza nam, że obe­
cna granica wschodnia jest Prusom i 
Niemcom koniecznie potrzebna, że życze­
niem sfer rządowych jest, aby ta granica 
znajdowała się w rękach pewnych, że 
przeto my Polacy powiuniśmy zostać do­
brymi Prusakami, albo ustąpić miejsca 
żywiołowi niemieckiemu. Ponieważ my 
jednakże dotąd się nie zniemczyliśmy, a 
i tak rychło tego uczynić nie myślimy, 
ponieważ nawet liczebnie jeszcz nie sto­
pnieliśmy pod wpływem kultury niemie­
ckiój, lcz przeciwnie jest nas, dzięki Bo­
gu, więcój, niż dawniej, dla tego ztąd na 
nas gniewy i groźby, dla których upozo­
rowania wymyślono jakąś marę rzekome­
go niebezpieczeństwa grożącego Niemcom 
ze strony Polaków!

Czem ks. Bismarck dowiódł, że my 
Polacy na szwank narażamy bezpieczeń­
stwo Niemiec? Czy my temu winni, że 
rewolucya marcowa w Berlinie więcój się 
interesowała Mierosławskim, niż pocho­
dem mającym reprezentować wcielenie 
Prus do Niemiec? Czy my temu winni, 
że Niemcy małpują Francuzów, że się 
niejednokrotnie przeniewierzyli niemieckiój 
ojczyźnie i t. p. My po nabytki niemie­
ckie nie wyciągamy chciwój dłoni, ale 
tóż nie mamy prawa odpychać od siebie 
tych, którzy dobrowolnie z nami się łączą, 
a których Niemcy zazdrościć nam nie po­
winni, jeźli otwartemi rękoma przyjęli do 
swych szeregów tylu zniemczonych Po­
laków!

Choćby prawdą być miało, co powie­
dział ks. Bismarck o owym księdzu, który 
nie chciał uczyć katechizmu chłopców słu­
żących u protestantów i który zachęcał 
katolików, aby raczśj u swoich współwy­
znawców służbę przyjmowali — i choćby 
ks. Bismarck miał cały miech takich 
„zbrodni“ — czy to mogłoby choć pozor­
nie uzasadnić groźby, jakie z ust jego 
słyszeliśmy?

Padło tam słowo przymusowego wy­
właszczenia, połączone z szyderstwem i 
urągowiskiem, wysełącćm Polaków do Mo­
naco — czy może dla tego, że pan Scza- 
niecki każę Polakom mówić czystą pol­
szczyzną? a dla czego dotąd nie wysłano 
jeneralnego pocztmistrza pana Stephana 
do Montecarlo za to, że tyle obcych wy­
rażeń usunął, dbając o czystość mowy 
niemieckiej?

Groźbę wywłaszenia zmodyfikował pó- 
źniój ks. Bismarck, pocieszając się na­
dzieją, że może Polacy sami się wywła­
szczą, ale za to zapowiedział nam zaku- 
puo dóbr polskich w drodze dobrowoluój 
sprzedaży i zalew niemieckich osadników, 
którym nie wolno się będzie żenić z Pol­
kami, przenoszenie Polaków urzędników i 
wojskowych w krainy niemieckie, gdzie 
jak się zdaje, mają być zniewalani do 
żenienia się z Niemkami!

Ton w jakim ks. Bismarck to wszy­
stko zapowiadał, dodawał tym groźbom 
jeszcze większego znaczenia i jeszcze bo- 
leśniój ranił serce każdego Polaka.

Nie przytoczono nic, coby rzeczywiście



usprawiedliwiało i potrzebnemi czyniło te 
kroki; „miech“, do którego się odwoływał 
ks. Bismarck, nie zawierał oprócz kilku 
gołosłownych twiedzeń nic, coby nas o 
zbrodnią przeciw Prusom potępiało. Naszą 
zbrodnią jest jedynie to, że nie chcemy 
przestać być Polakami, że nie chcemy 
wołać głośno po ulicach i rynkach, bijąc 
się w piersi i zaręczając swóm słowem 
houoru, że się Polski i przeszłości naszej 
na wieki wieków wypieramy!

Nowa p. dr. Kehra, który z ogro­
mnym ekspensem płuc wielbił kanclerza 
a na Polaków podburzał całą Izbę, do­
wodzi bardzo jasno, jakie usposobienie 
panuje w kołach wolnokonserwatystów 
przeciw Polakom. Aspiracye te scharakte­
ryzował dosadnio poseł Kantak jednem 
słowem wtrąconem podczas mowy p. Weh- 
ra — słowem: todtsehlagen!

tych stron doszły, czuję się spowodowanym, 
fakta w protokule przez tutejszego proboszcza 

Iwaszkiewicza w „Kuryerze Poznańskim" 
z dn. 19 bm, publikowanym, a tyczące wy-

NIEMCY.
* Berlin 29 sty. Niektóre dzienniki są

oburzone na ministra Maybacha z powodu, 
że tenże rozkazał królewskiej dyrekcyi kolei

dalenia 7 letniej Maryanny Tomaszek, mylnie I kolońskit;j; aźeby holenderskiej firmie z po-
podane, sprostować niniejszem.

Po śmierci zmarłego w d. 7 kwietnia p. r.
ojca Maryanny, udała się wdowa Janikowa (ma­
cocha poszła w służbę i zostawiła swojej matce 
pasierbicę) do magistratu Kempińskiego z pro­
śba, żeby Maryannę, która jej nie obchodzi i 
której sama, utrzymując się z zarobku, nie jest 
w stanie wyżywić, gmina przyjęła do sierot 
utrzymywanych kosztem miasta. W skutek 
tej prośby magistrat wyśledził, że Maryanna 
Tomaszak jest poddaną rosyjską ze wsi Osiek 
w powiecie Wieluńskim i nastąpiło odprowa­
dzenie dziecka do gminy należącej, po poprze­
dnim nakazie wydanym przez naczelnika po­

wodu tańszej offerty dostawić dziewięć wa­
gonów osobowych.

— Przesilenie w Bawaryi. 
„Hamb. Corr.“ pisze, że niezadługo rada w 
familijna domu królewskiego w Bawaryi 
poweźmie stanowcze uchwały w interesie 
ostatecznego załatwienia obecnego przesile­
nia. Z drugiej strony donoszą, iż udało 
się księciu Bismarckowi namówić króla, 
aby w ciągu bieżącego tygodnia przybył 
do Monachium i sam się zajął załatwieniem 
tej kwestyi.

Prawo Huenego uchylono 
w W. Ks. Heskiem. Pierwsza izba przy-

wiatowego w Wieluniu, do wójta gminy Wie- jęła wprawdzie wnimek Ks. Isenburg-Bir-

Wczoraj rozprawy trwały znów 5 go­
dzin, i nie zostały skończone; odroczono 
je do dnia dzisiejszego, który zapewne 
będzie niemniej ważny od wczorajszego.

Mowa Msgr. Stablewskiego była dziel­
ną odpowiedzią ze strony kola polskiego; 
wykazuje ona w świetny sposób nicość 
argumentów naszych przeciwników, bezza- 
radność postępowania, jakie nas już spo­
tyka i jakiem nam na przyszłość grożą, 
— przedstawia właściwy stan rzeczy, 
krzywdę, jaka nam się dzieje, daje 
dosadnią odprawę księciu Bismarkowi, wy­
kazuje cyframi, że wszystko, co powiedziano 
o gwałtownem szerzeniu się polszczyzny, 
jest fałszem. Dzielnemu szermierzowi 
i obrońcy naszemu, który w końcu z na­
ciskiem powiedział, że Polacy wyroków 
Opatrzności nie chcą ani nie mogą krzy­
żować — przesyłamy wyrazy wdzięczności 
w imieniu całego społeczeństwa.

Minister Pnttkamer powiedział jednę 
nową rzecz i to tę, że rząd nie myśli by­
najmniej zaczepiać naszego języka ani 
wiary naszej — zdawaćby się przeto mo- 
gło, że p. minister nie wie, co się dzieje 
w szkołach naszych.

Ponieważ p. Puttkamer twierdził, że 
nie robił żadnyeh różnic wyznaniowych 
przy banicyach, i to ani w rozporządzeniu 
z d. 26 marca, ani też z d. 25 lipca — 
a ks. dr. Jażdżewski rozporządzenia owego 
we wzmiance osobistój odczytać nie mógł, 
przeto zapewne dzisiaj nastąpi wyjaśnienie 
tej sprawy.

W rozprawy wmięszała się także siła 
zbrojna, gdyż przemówił także mini­
ster wojny, aby zapowiedzieć, że i w woj­
sku żołnierze polscy mimo swej wierności 
i dzielności wzięci będą w kuratelę, aby 
mogli się ochronić od wpływów agitator- 
skich takich pism ludowych, które łają ku­
charki, iż tańcują ze strzelcami pruskimi.

Zapewne ustęp znanej piosnki o Mał 
gorzatce, która tańcowała z ułanami a w 
którćj powiedziano, że ojciec i matka mó­
wili jej, aby szła do domu i z ułanami nie 
tańcowała — bedzie na przyszłość zaka­
zany.

Książe Bismark rozprawiał się głównie 
z Windthorstem i Richterem. Końcowe 
słowa jego czwartkowego przemówienia tłó- 
maczono tak jak gdyby książę kanclerz 
groził zamachem stanu- Bismark tłoma- 
czył się, że o zamachu nie myślał, lecz 
że poprostu rządy związkowe z parlamen 
tern wdawać się nie będą. Kanclerz zapo- 
wieddiał w razie odrzucenia monopolu 
podatek od wyszynku, mający przynieść 
140 milionów marek.

O Polakach mówił kanclerz mniej — 
za to więcej o Polakach, w końcu o szla­
chcie i chłopach.

Nasze Polki dumne mogą być z tego, 
że książę kanclerz tak wysokie ma o nich 
wyobrażenie, które im się też słusznie na­
leży. Żadnemu Niemcowi niewolno będzie 
żenić się z Półką, Polacy urzędnicy i woj­
skowi mają się żenić z Niemkami, aby się 
uchronić od szkodliwego wpływu swych 
rodaczek; — „die schlimmsten sind die 
Frauen“!

Z przekąsem wspomniał kilka razy 
kanclerz równocześnie o Polakach i o so- 
cyalistach, stawiał nas na równi z Fenia­
nami, a w końcu głaszcząc chłopa polskiego, 
że jest wiernym poddanym, wystawiał 
szlachcica jako buntownika, który jest tak 
zaoięty w swej nienawiści do Prus, że 
nawet w obronie Prus ginąć nie chce ani 
pod Dyplem, ani pod Paryżem!

Kanclerz stawił twierdzenie, że tam 
żaden szlachcic polski nie zginął; chociaż 
padło wielu synów chłopskich.

Nasi chłopi wiedzą dobrze, co znaczą 
takie karesy.

Z przebiegu rozpraw, które się dzisiaj 
skończą przyjęciem wniosku party i rządo­
wych, możemy być tymczasem zadowoleni.

Obrony i przemówienia Windhorsta 
i msgra Stablewskiego były zuakomite, — 
odparcie zaczepki moralnie zwycię­
skie — ze strony przeciwników pogróżki 
i wielka pukanina, — z resztą nic.

Te trzydniowe rozprawy przyczynią się 
ze swej strony wielce do wyjaśnienia sy- 
tuacyi, w jakiej się znajdujemy, do na­
prawy naszych okopów i szańców, aby 
zdolne były wytrzymać niedalekie szturmy 
walącej się na nas niemczyzny.

Daj to Panie Boże!

ruszow, by on dziecko na granicy odebrał. 
Następnie w ostatniej godzinie podanej do 
mnie przez wdowę Janikową prośby, żeby jej 
dziecko zostawić, uwzględnić nie mogłem, po­
nieważ się przekonałem, że Janikowa go utrzy­
mywać nie jest w stanie, czego jest dowodem, 
że Janikowa zaraz po odjeździe dziecka zażą­
dała od magistratu- zwrotu kosztów za utrzy­
manie go do tego czasu.

W tym wypadku zatem, nie chodziło o 
wydalenie, tylko o sprawę wspomagania ubo-

stein i barona Riedesel, przyznający do­
chody z niektórych ceł i podatków kon- 
sumcyjnych gminom; ale wydział finansowy 
drugiej izby heskiej oświadczył się za odrzu­
ceniem tego wniosku.

— Wniosek o zaprowadze­
nie kopert wybćgpzych przy wyborach 
publicznych stawił w drugiej izbie heskiej 
p. Wasserburg; ale rząd propozycyą od­
rzucił, gdyż wątpi mocno, czy takie urzą­
dzenie byłoby odpowiedniem i nie chce u-

gich, którego to ciężaru miasto Kępno i tak przedzad uchwały parlamentu. Czwarty 
już wspomaganiem bardzo obciążone, me chciało wydział izby 0 tyle uwzględnił żądanie 
przyjąć na siebie, nie będąc prawnie obowią- wnioskodawcy, że wezwał rząd, aby roz- 
zane. Podany w protokóle fakt, że w ostat- wazyd ZęChciał, jakich się należy chwycić 
nim tygodniu 2 razy dziennie chodzili po i- krokdw cejem zabezpieczenia tajności gło- 
cyanci do mieszkania Janikowej, zęby odebrać gowania przy wyborach publicznych. 
Maryannę, jest nieprawdziwy. . — Reprezentanci miasta w

Dalej nie prawdą jest, że policyant ode- prankfurcie n. M. uchwalili jednogłośnie 
brał polecenie zabrania dziecka z szkoły. Czy | wezwać magistratj aby wniósł do rady
jest prawdą, że dziecko ze strachu przed od' 
prowadzeniem uciekło w pole i pół dnia pod 
płotem spało, nie można było skonstatować. 

Kępno, d. 28 Stycznia 1886.
Radzca ziemiański.

związkowej o odrzucenie monopolu wódki.

W sprawie wydalania.

Czytamy w „Czasie“. — Balet pruski, 
a dyrekcya naszego teatru. P. Paweł Voltz 
obecnie bawiący w Wrocławiu, zgłosił się do 
dyrekcyi naszego teatru z chęcią przybycia do

miejscowa, prowr
KLron 1 TflŁgŁ

i zagraniczna
Poznań, sobota 30 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Adwokat Jahnz
Krakowa z baletem i dania tu szeregu przed- | w Pile mianowany został notaryuszem 
stawień pod bardzo przystępnemi warunkami
Bardzo słusznie postąpiła dyrekcya, odpowia- .

- 1 * Ks. prób, Dinder, dziekan i ka

ści halotowanie kandydatów. 2) Doraźne ko- I 961 68 (goo)185& (3000^99 ^91635543(3CO)

munikaty i dyskusye naukowe. _ _ . 98 (550) 44060 133 55 68 253 314 48 70 81
* Towarzystwo Rzemieślników Polskich (300(p 82 419 33 66 79 97 614 42 (550) 45 53 

odbędzie swe zwyczajne zebranie w poniedzia- 65-(300) 90 723 865 69 917 «020 49^000) 
lek dnia 1 lutego o godzinie 8 wieczorem w 105 43 4^46^1500^63 69q 25^
lokalu p. Knolla (Stary Rynek). Na po- 46002 114 34 (300) 257
rządku dziennym prelekcya na temat „Gzem 304 16 (550) 20 98 426 (1500) 39 94 526 54 58 
bvł rzemieślnik a co rzemieślnikowi potrzeba 70 91 96 612 58 73 732 851 926 39 42 96 

obecnym czasie“. O_ liczny udział członków 47019^26^60 ^92^103^43^97^ 93
ważnych rozstrzygmen uprasza Z a 1 z ą d. 2i() J2 340 g2 3g 7g 53q 72 g33 (550) g7

dając p. Voltzowi, co następuje: „Na warunki . 
zgodzilibyśmy się chętnie, obecnie jednak wsku- n0Dlk honorowy, przeznaczony przez Ojca 
tek pruskiego banicyjnego edyktu, obowiązek sw; na Aręypasterza naszćj arclndyece- 
narodowy zabrania nam wchodzić w jakiekol- urodził się w r. 1830 w Reszlu 
wiek stosunki z Prusakami“. | ?a Polskl6J Warmii, gdzie język polski

jest powszechnie używany. Był wika-

Rorespondencye Kuryera Pozn.
ryuszem w Biskupcu (Bischofsburg), gdzie 
również lud mówi po polsku; następnie 
proboszczem w Gryźlinach, w powiecie

dla
* W miejsce przeniesionego do Minden w g4 730 31 (3oo) 856 909 (300) 79 49001 26 98

Westfalii naddyrektora tutejszej poczty Tybu- 193 210 15 78 319 52 96 414 73 546 99 629 54 
scha przychodzi do Poznania radzca pocztowy 61 952>73_8& gf> (3Q0)
Geffers z Opola. . 4fi8 g. (560) 510 94 025 44 53 711 53 (300)

* Bydgoszcz. Koniec polowania w obwo- 7g g42 942 58 (3000) 61 68 73 86 (300) 51078
dzie rejencyi bydgoskićj naznaczony został, jak 90 18I (3000) 240 77 88 303(52 (300) 64 410 
już donosiliśmy, na dzień 1 lutego. 54 515 g° 40 (3000)^86 12 19 g0

* Z Pogorzelicy donosi główny urząd cel- «01 28 29 bi^ 6Qg gg gg2
ny, że wczoraj wynosił tam stan wody 2,02 m. I 99 980 53002 19 (300) 55 83 135 202 (3000)

* Krotoszyn. Powiat krotoszyński liczy 
72,028 mieszkańców (w r, 1880 było tylko

26 47 60 312 27 434 9l' 93 512 59 95 660 
95 876 94 994 54003 (300) 131 54 74 79

738
234
6087o’,933 mieszkańców). Na miasta przypada | 54 75 g0)g301 (150(0 4Ug 12gW 213

47 57 (300) 344 425 37 42 57 94 (300) 527 31 
650 82 780 945 54 56100 107 266 365 (3000)

25,804 mieszkańców (Borek 1983, Dobrzyca 
1371, Kobylin 2298, Koźmin 4285, Kroto­
szyn z wojskiem 9945, Pogorzela 1657, Zdu­
ny 3345) a na wsie 46,944.

Berlin. Towarzystwo Przemysłowców 
Polskich w Berlinie obchodzi na dniu 7 lutego 

b. dziewiętnastą rocznicę swego istnienia 
przy Kransen Str. nr. 10 (Club-Haus). Po­
czątek o godzinie 8 wieczorem. Licząc na 
przychylność rodaków tutejszych do naszego 
Towarzystwa, spodziewamy się licznego udziału 
z ich strony na rzeczonej rocznicy, ba którą 
jak najuprzejmiej zaprasza Zarząd.

Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3Igo 
stycznia św. Piotra w.

Wschód słońca o godz. 7 minut 46. Za­
chód o godzinie 4 minut 42.

Pojutrze dnia Igo lutego św. Ignacego 
Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 45. 
Zachód o godzinie 4 minut 43.

TELEGRAMY.
Londyn, 30 stycznia. Królowa po­

wierzyła Gladstonowi utworzenie nowego 
gabinetu.

(7)

Wiedeń, 28 stycznia. 
r (Jeszcze interpelaćya hr. Andrassego w kwestyi 

unii bufgarskićj.)
0g?) Wystąpienie hr. Andrassego,

olsztyńskim, również polskim — a w
końcu proboszczem yv Królewcu, gdzie był 
następcą powołanego na polowego Bisku 
pa, ks. Namszanowskiego. Starokatolicy 
zabrali mu kościół, w skutek czego wal-

który usuwając się z urzędu w wrześniu czyć musiał z wielu trudnościami i przy
r. 1879 oświadczył, że następca jego mu 
siałby popełnić bardzo grube błędy, gdyby 
on miał stanąć przeciwko niemu w opo- 
zycyi, ma bardzo wielką doniosłość. Zda­
nie miuistra, który przez 9 lat kierował 
sprawami zagra niczuemi Austryi, i który 
jest jednym z 4 lub 6 ludzi, którzy do­
kładnie znają tajemnicę austryacko-nie 
mieckiego sojuszu, już samo przez się
jest nadzwyczaj ważne, chocby Audrassy I mie ofiarowane sobie dostojeństwo 
nie był mężem zaufania Węgier, które na * Wniosek Koła polskiego. Słu- 
mocy ustroju państwowego monarchii habs- sznie wyraziliśmy przedwczoraj zdziwię 
burskiej posiadają stanowczy , legalny nie nad telegramem, donoszącym o formie, 
wpływ na kierunek polityki zagranicznej. w jakiój komisya parlamentu zajmująca 
Czytając jednak tutejsze dzienniki, mało się wnioskiem polskim o języku urzędo- 
kto zdołałby wyrobić sobie słuszne pojęcie o Wym w sądownictwie, miała przyjąć wnio- 
doniosłości przemowy hr. Andrassego. Pół- sek Rintelena. Opuszczono tam cały naj- 
urzędowy „Fremdenblatt“ milczy. „Neue ważniejszy ustęp. Cały wniosek przy- 
Freie Presse“, używana często przez hr. jęty przez komisną, brzmi jak następuje: 
Kalnokiego do komunikatów, zarzuca, hra- „Jeżeli sprawa toczy się pomiędzy 
biemu Andrassemu niejasność, choć ja- stronami nieznającemi języka niemieckie 
śniej przecież niepodobna wypowiedzieć g0, należy przybrać tłómacza. 
swego zdania, jak to uczynił były mini- Protokulu pobocznego w języku obcym 
ster. Inne dzienniki dziwią się, dla czego się nie prowadzi.
hr. Audrassy odezwał się nie w delega- o ile jednakże według przepisów pra 
cyi, jeno w sejmie węgierskim? Jak gdy- wnych protokuł musi być interesentom 
by od r. 1867 w parlamencie węgierskim przedłożony do przeczytania, albo prze- 
nie toczyły się nieustannie rozprawy nad czytany, o tyle wnioski, oświadczenia i 
polityką zagraniczną? I czyż hr. An- | zeznania, złożone w ocym języku, winny

probostwie pobudował tymczasowy ko 
ściółek, ponosząc przy tern wraz z para 
fią wielkie ofiary.

Postaci jest ks. prób. Dinder wynio 
slśj i wspaniałej, w obejściu miły i u 
przejmy, od niejakiegoś czasu jednakże 
cierpiący.

W pewnych sferach niemieckich po­
wątpiewają, czy ks. prób. Dinder przyj-

drassy z wypowiedzeniem swego zdania 
miał czekać, aż delegacye znowu będą 
zwołane w listopadzie r. b.? Wszakże 
oświadczył, że dla tego teraz zabiera 
głos, aby potem nie być zmuszonym do 
krytykowania czynu dokonanego, czyli —

też być w tćm języku spisane w proto­
kule albo w aneksie.

To samo rozumieć należy o przysię­
gach osób nie umiejących po niemiecku, 
dalej, jeśli oskarżony nie umie po nie­
miecku, o wnioskach prokuratora i o

(Bez gwarancji.)
Berlin, dnia 29 stycznia.

Przy dzisiejszem dalszćm ciągnieniu czwartej 
klasy 173 król, pruskićj loteryi klasowej padły na­
stępujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

49 116 273 (550) 301 14 437 72 95 530 61 
94 610 57 804 912 42 51 67 (550) 71 1034 90 
101 (3000) 99 209 (550) 49 336 (550) 411 76 
(3000) 582 617 36 65 78 724 78 79 801 (550) 
966 3016 43 78 80 95 184 201 61 (300) 67 85 
93 (300) 327 57 58 95 541 (300) 639 43 726 35 
54 62 880 83 918 35 (1500) 68 <1500) 76 (3000) 
3047 112 16 (550) 63 82 237 (3000) 49 57 (300) 
83 92 99 (300) 390 (1500) 489 540 60 79 93 607 
13 63 78 790 (550) 835 54 95 97 936 75 .1011 
60 93 227 47 52 331 (1500) 97 (300) 492 (300) 
524 74 600 39 803 938 80 89 (550) 5047 161 
63 76 202 57 96 319 (3000) 21 46 50 98 413 66 
531 635 (300) 52 704 15 955 6031g42 55 68 
201 89 250 (300) 75 96 (1500) 402 51 80 (550)
86 519 710 12 (3000) 91 (300) 853 90 902 (550) 
5 23 (300) 87 (3000) 92 95 7004 22 61 88 92 
144 (300) 72 95 (550) 249 58 66 71 327 (300) 
447 523 29 36 89 622 85 750 811 39 55 (300) 
903 35 8054 (300) 123 238 (550) 314 71 (550) 
411 34 39 510 (300) 13 55 808 17 51 927 9006
87 123 226 38 59 308 31 37 87 414 (300) 87 578 
91 (550) 636 710 16 (550) 996.

10010 20 49 52 143 61 69 216 51 524 78 
651 (1500) 743 808 12 37 999 (550) 11007 (300)
62 95 95 214 44 379 99 594 618 99 715 (1500)
35 (3000) 59 (300) 822 (1500) 75 977 13143 
27t 303 76 419 (550) 28 69 555 96 (1500) 620 
(550) 64 71 87 830 43 53 93 96 906 13012 109 
38 55 92 209 (300) 300 19 (550) 23 43 48 81 90 
426 503 5 13 26 32 68 (1500) 601 (300) 12 46 
717 18 32 52 87 852 11011 69 79 100 3 11 79 
223 (550) 88 (300) 314 (1500) 408 28 47 541 62 
75 800 53 (300) 74 (550) 973 74 15015 58 
(1500) 123 219 48 64 312 435 53 82 (550) 508 
(550) 63 96 (550) 613 (300) 72 (550) 775 88 926 
68 16078 262 (300) 362 427 45 58 505 39 62 
(300) 67 707 55 814 43 71 17053 (300) 106
(1500) 17 (300) 90 94 (300) 290 314 33 424 639 
44 49 758 60 (300) 814 (300) 53 912 26 (550) 
18004 12 64 161 203 10 33 44 64 342 461 525 
607 (550) 73 721 800 32 962 19005 25 41 60 
130 63 229 65 77 326 75 94 417 44 63 88 555 
(550) 645 758 69 81 839 902.

30039 (300) 127 202 (300) 21 57 301 (300) 
423 29 64 733 848 69 904 51 (550) 80 31212 
53 300 19 74 (3000) 481 618 40 45 62 804 43
63 955 (300) 33046 54 60 223 71 88 (300) 300
34 59 70 88 97 401 9 96 618 738 68 886 (3000)
936 68 33151 205 55 92 94 326 69 418 20 53
(300) 66 (550) 508 63 600 95 790 824 926 60 77
81 31078 107 21 206 29 65 308 26 27 58 422
66 (300) 516 47 621 42 83 703 7 823 37 57 (300)

82 460 68 87 528 39 52 642 (300) 97 718 878 
940 57 66 57055 134 40 20g 30 42 48 354 61 
93 437 68 502 6 (300) 76798 674 771 827 (550)
77 981 58014 19 42 58 96 138 201 28 324 
(1500) 536 47 605 93 847 66 965 77 59056 99 
160 70 374 82 442 512 (550) 17 39 (300) 647
(550) 53 66 68 742 46 54 77 816 57 95 900.

60009 19 54 160 255 302 82 446 88 611
47 738 (1500) 39 85 97 823 59 61148 299 (550) 
300 11 (550) 61 91 98 407 26 59 533 80 85 707 
844 947 68 72 85 6 3006 96 121 26 59 (550) 
277 359 63 449 57 71 537 (550) 62 609 <300) 59 
96 (300) 739 854 (300) 900 47 61 63002 18 40 
49 100 (300) 65 228 (300) 309 92 409 20 71 677 
733 68 837 65 928 34 72 64000 16 49 83 (300) 
189 (1500) 315 81 529 663 "(550) 66 81 83 765 
889 (1500) 65048 92 98 100 77 221 (300) 42 
(300) 44 55 58 75 80 349 64 85 92 423 68 527 
030 67 781 (15 000) 89 856 944 47 57 61 77 
66016 57 80 (1500) 90 246 99 303 26 42 58 
(3000) 414 46 49 (550) 69 70 599 631 (1500) 90 
707 16 77 98 802 9 25 77 907 87 67167 220 
41 310 578 605 10 (300) 706 19 21 823 (300) 87 
(300) 68032 40 (300) 261 (550) 305 55 92 431 
46 81 049 606 35 727 (3000) 65 836 993 6»054 
868114 40 52 77 (550) 80 87 211 394 421 545 
648 49 61 76 94 707 13 90 856 902 30 (300) 44 
(300) 96 97.

70040 58 67 74 137 234 35 43 (550) 49 92 
304 60 (300) 63 444 76 573 694 5 73 796 918 
30 40 52 71046 69 241.56 327 77 (300) 405 509 
37 633 40 76 89 758 81 95 836 38 51 99 926 
(300) 68 90 (300) 73013 124 47 67 236 47 330 
39 60 (550) 453 84 535 609 67 711 51 70 85 818 
28 40 47 (300) 83 992 (550) 73028 98 103 (300)
14 19 (550) 79 (300) 85 213 (1500) 28 (300) 33 
89 93 (550) 384 313 33 65 (300) 74 90 93 580 
600 3 703 29 (550) 45 835 920 21 41 71050 85
102 (300) 19 (1500) 23 (300) 67 236 91 345 57 
58 475 507 24 80 653 91 752 803 21 94 901 24
69 75037 43 66 89 95 121 90 248 81 360 61 
60 447 67 (550) 506 (550) 18 21 628 748 829 67 
903 16 64 76023 34 (1500) 37 256 67 312 51 
96 (550) 426 56 516 51 632 766 847 89 996 
77023 (300) 60 (3000) 109 227 457 553 73 79 
91 (3000) 616 23 75 78 (550) 706 25 59 (300)
70 (3000) 873 84 (550) 956 78024 28 (300) 88 
129 35 48 (3000) 71 98 (300) 209 15 89 318 22 
412 30 64 (300) 76 92 571 628 (1500) -31 41 
(1500) 62 740 814 74 (300) 916 33 (300) 40 62 
790170178 228 331 66 83 (1500) 96 470 78 510 
(3000) 74 631 43 (550) 761 75 848 69 (3000).

80025 30 135 37 (300) 210 24 364 (3000) 
431 (300) 544 (1500) 65 648 68 713 20 27 36
48 49 815 35 (300) 912 76 (550) 81052 (3000)
176 83 210 (550) 77 92 368 82 496 591 614 50 
(300) 700 1 (1500) 24 61 845 936 71 83106 53
66 311 45 56 92 433 35 57 96 615 708 44 830 
30 61 935 99 83041 127 70 90 243 g52 406 12 
(300) 15 576 606 25 31 60 725 27 (550) 48 49 
51 87 860 90 98 920 76 (3000) 84045 107 32 
251 71 79 351 667 70 (300) 716 (3000) 28 (1500)
49 99 817 89 900 (300) 58 (300) 7l 92 85081 
93 102 56 77 208 (1500) 93 99 302 20 409 53 
66 (1500) 533 36 59 626 37 49 60 (550) 84 94 
739 89 802 12 904 96 86035 53 (1500) 81 91 
100 28 248 307 31 38 (1500) 403 528 607 10 33 
783 96 825 (300) 973 93 8T013 (300) 173 75 
85 339 71 95 493 502 (300) 29 73 76 80 673 
712 30 35 39 823 935 74 84 88146 47 (300) 
72 91 317 47 84 87 419 51 537 59 94 621 
(1500) 38 708 37 40 808 51 87 833 52 67 69 
(300) 80 (300) 91 89024 25 43 66 151 75 91 
277 (3000) 402 62 63 539 (1500) 40 630 65 713 
37 804 902 37.

90029 80 87 165 (3000) 266 75 361 62 405 
32 89 93 506 38 92 664 65 93 746 49 63 88 832 
68 91056 61 (3000) 63 72 (300) 75 114 23 66 
301 15 26 (550) 568 92 600 26 45 99 (300) 746 
(550) 52 802 7 21 919 58 98013 121 49 60 
(550) 62 318 401 500 27 741 (550) 876 940 
93101 94 248 306 18 406 18 (550) 29 57 92 
550 70 (300) 617 35 79 (300) 83 92 732 (3000) 
80 89 843 975 (550) 94120 25 27 (3000) 43
65 69 244 (300) 88 343 (300) 62 74 90 408 78 
618 19 53 85 704 (120 000) 78 (300) 808 10 65 
903 13.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskieg;©.“

Berlin, 30 stycznia. Dziś mówił 
wnioskiemza.. ____ _ _____ . ___ antypolskim Tiedemann,

936 71 (300) 35002 210 82 (300) 383 425 47 P^zes rejencyi bydgoskiej przeciw

popełnionych błędów. Hr. A n d r a s s y brony, które z ostatecznych przemówień 
pono dziś przybył do Wiednia a jutro (Schlussvortragen) oskarżonemu oznajmio- 
będzie miał posłuchanie u cesarza. To | ne być powinny.
pewna, że coś ważnego odbywa się za 
zakulisami.

W razach odpowiednich ma być do 
protokulu dodane osobne tłómaczenie, u- 
wierzytelnione przez tłómacza.

Tłómaczenia potrzeba, jeźli obie strony 
nie umieją po niemiecku. Spisania o któ- 
rem mowa w alinea 2 dokonuje w takim

ZIEMIE POLSKIE.
* W „W arszaw skim Dnie w.“ 

czytamy: , . . , . -
Niektóre warszawskie pisma puściły pogło- razie pisarz sądowy. Jezli w okręgu są- 

skę o jakiejś „arteli“ (partyi) rosyjskich prze- dowym nie masz zdolnego do spisania tłó- 
siedleńców' (kolonistów), która w tych dniach macza, wtedy alinea 2 nie obowięzuje.
przejeżdżała przez Warszawę, celem osiedle- Okoliczność tę należy stwierdzić w pro
nia się na gruntach zakupionych przez tokóle“.
się w okolicach Częstochowy... Niepodo- Tak brzmi dosłownie cały wniosek 
bna nie uważać tej wieści za dziennikar- Rintelna, który choć nie wiele, to przy
ską kaczkę. Nigdy jeszcze rosyjscy koloniści najmniej coś nam daje.
przynajmniej bez ostatecznej potrzeby, 
kierowali się ku zachodowi, bo i po cóżby się 

do

* Wystawa obrazów W. Gersona w pa­
łacu hr. Działyńskich na życzenie z wielu 
stron wyrażone otwartą będzie jeszcze przez 
poniedziałek i wtorek. Po tym czasie nie­
odwołalnie zostanie zamkniętą.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera-

Od p. radzcy ziemiańskiego powiatu 
ostrzeszowskiego odbieramy następujące 
pismo:

W skutek zapytań, które mnie z rozmai-

mieli udawać na granicę pruską do miejsco­
wości całkiem obcej pod względem języka i 
obyczajów, gdzie przytem grunty są nadzwy­
czaj drogie, nawet w porównaniu z położone- 
mi wewnątrz kraju i nie tyle oddalonemi na I ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
wschód guberniami? Sprawdzaliśmy poniekąd, się w poniedziałek dnia 1 lutego o godzinie 
kończy „Warsz. Dniew.,“ tę pogłoskę, lecz 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
nie dowiedzieliśmy się nic, coby mogło ją po- Młyńskiej nr. (nowy) 26. Na porządku dziennym: 
twierdzić. I 1) Sprawy bieżące wydziału a w szczególno-

(300) 50 574 (300) 88 607 16 18 51 (300) 71 765 wnioskowi Rickerta. Teraz mówi mini- 67 897 (300) 36050 108 28 36 74 204 13 36 ster Puttkamer i • ońc
367 438 659 72 603 68 754 899 901 71 37002 I , iz i (godzina 1 minut 30) —
(300) 62 86 104 6 13 223 38 359 81 460 95 \ K°Ia polskiego przemawiać będzie ks. 
(3000) 97 (1500) 536 616 719 845 81 88 (3000) dr- Jażdżewski, poczem nastąpi imienne
38055 90 221 79 91 95 328 35 47 54 66 (300) 
70 424 74 521 77 (300) 95 621 36 (1500) 44 74 
79 710 (3000) 78 820 43 65 68 920 51 39004 
59 69 247 342 67 434 78 524 41 43 78 81 783 
<300) 99 (550) 809 15 47 52 936 88.

30087 104 32 42 49 73 (550) 282 304 24 
(6000) 60 (550) 437 (300) 517 28 £8 (550) 88 89 
(300) 612 15 708 70 (300) 849 (1500) 86 952 
31085 108 17 (550) 18 42 83 228 33 330 37 400
531 (300) 617 20 52 750 57 58 88 836 86
33054 152 (550) 79 80 227 (3000) 34 74 334 37
83 87 (550) 94 427 508 49 56 74 646 705 13 53
(550) 76 (300) 821 87 (550) 906 13 3 3022 155 
(3000) 323 71 405 30 78 507 22 625 (300) 27 48 
785 92 842 46 913 79 34026 330 485 502 13 
30 51 612 700 4 (300) 48 60 803 86 907 90 
35035 39 68 215 72 303 (300) 5 62 75 (550) 96 
481 (550) 535 39 45 (300) 611 715 22 (550) 34 
36 82 90 819 42 51 36022 80 99 164 72 232 
38 423 41 42 46 86 545 67 641 45 83 91 773 
(300) 82 803 (550) 53 63 (300) 922 (3000) 66 68 
89 37050 74 166 (1500) 210 44 (1500) 56 (300) 
362 78 (300) 422 (1500) 532 63 76 (3000) 617 
(550) 39 733 46 956 57 71 38053 171 85 90 
201 (300) 26 314 20 38 72 424 563 71 (300) 685 
889 99 983 39005 153 (1500) 81 98 338 77 444 
560 708 14 16 93 (3000) 975.

40033 164 90 95 94 96 250 323 52 (550) 
J5 05 611 730 (300) 32 800 21 86 998

110 46 49 52 67 266 457 90 400 631 
972 (1500) 76 43137 66 80 92 236 60 73 403 
61 81 551 81 603 67 (3000) 70 742 69 830 53

głosowanie.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 30 stycznia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica stałej, 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Żyto wyżej.
133 
134,
134,75

150,-
155,-

kwiecień-maj 
maj- czerwiec 
czerw.-lipiec.

Olej rzep. spok. 
kwiec.-inaj 
maj czerw.

Okowita słabo, 
w miejscu 
Stycz.-luty 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. —,000

43,90
44,20

36.90
37,40
38,—
38,30
39,20

126,-

Kapitały.
Berlin, 30 stycznia 1886. 
Galie, akc. k. 88,25 
Pr. consol. 4% 105,10
Pozn. 4% listy z. 101,60 
Poz. 3l/2°/o list. z. 98,50 
Pozn. listy rent, 102,90 
Austr. banknoty 161,30 
Austr. reuta złota 90,80 
Austr. losy 1860 118,75 
Włochy 98,30
Rumuny 105,10
Ros. banknoty 199,00 
Ros.-ang. pożyczk. 97,90 
Pol. 5% listy zast. 61.75 
Pol.lik.l.zast. 56,25 
Kredyty 494.50
Kolśj państwow 425,— 
Lombardy 215,—
Usposob. słabe.

Dodatek.
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